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Przedpłata w ynosi.
w Krakowie:

m.eslęcznie fi zlr., 3 5  cnt, ,  kw ar­
talnie 4  złr., półrocznie 8  złr., ro­

cznie fi6 zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 .* cut. miesięcznie.

Na pro w inc ji  i w  całej monarchji 
A u s t r o - W ę g i e r s k ie j :

miesięcznie fi zJr. 9 0  cnt., kwartalnie 
5  złr. pólrocz. f iO  złr., rocznie 18© zlr.

Num er pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłnszeń:
Za wiersz petitowy, Iul> jego'miejsce, 
za pierwszy raz fiO cut., za nastę­
pne po 5  cnt. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 5  cnt. Nadesłane" 9 0  cut. 

od wiersza.
Adre dla telegram ów : 

„ K U R J E R “ —  K R A K Ó W  
Rękopisów Redakcja nie rwract

H EDAKCJ A i AD M13XTISTR A C J a  : ulica Sze w ska 3XT i*„ V, I. piętro.

Sytuacja polityczna.
Polityka wewnętrzna w Austrji staje się 

interesującą, dzięki niespodziankom, jakie 
coraz częściej nas spotykają. Niespodzian­
ką była ugoda czesko-niem iecka, która 
spowodowała rózbicie prawicy, a starocze- 
chów pozbawiła popularności; niespodzian­
ką była dymisja dra Dunajewskiego i n o ­
minacja dra Steinbacha na ministra skaibu, 
oraz rozwiązanie Izby poselskiej; nieepo 
d tianką powodzenie hr. Taaffego hez 
Etałei więkRzości. Pomijamy różne inne 
niespodzianki, 1 tórych byliśmy od roku 
świadkami, aby wspomnieć o najnowszej. 
Je s t nią oświadczenie dep Pleuera, że nie 
myśli ustąpić z życia parlamentarnego. J e ­
szcze wczoraj pisały wszystkie dzienniki, 
że głośny przywódca lewicy obejmie na 
pewno urząd prezydenta wspólnej Izby 
obrachunkowej, a dnia 3 b. m. powiedział 
dep. Plener na zgromadzeniu klubu lewicy, 
co następuje:

„W obec różnych rozszerzanych o mej 
osobie pogłosek, nważam za stosowne o- 
świadczyo stronn c tw u : Praw da jest, że c- 
fiarowano mi stanowisko prezydenta wspól­
nej Izby obrachunkowej, a rokowania w 
tej sprawit toczyły się na podstawie p e ­
wnych politycznych przypuszczeń. Wobec 
dzisiejszego położenia politycznego, a nua- 
nowicie ze względu na zawikłanie stosun­
ków w Czechach, uważam jednakowoż za 
swój obowiązek pozostać w Izbie poseł 
skiej, oraz w Sejmie krajowym, i dlatego 
oświadczyłem, że na uczynioną mi propo- 
zycję już nie liczę, a natom iast dalej za­
mierzam pracować w dziedzinie parlam en­
tarnej. Korzystam także ze sposobności, aby 
oświadczyć, że nieprawdą jest, jakobym 
przyjął dar honorowy Do oświadczenia 
powyższego cjnlem  się obowiązanym, aby 
rozproszyć wszystkie mgły i przywrócić 
jasną dla mnie i dla stronnictwa sytuacje “

Po powyiszem oświadczeniu zgotowano 
Plenerowi wielką owację. K ilku mówców 
wielbiło jego bezinteresowność i stałość 
charakteru. W końcu dep. P lener prze­
mów ł powtórnie i powiedział: „W  osta­
tnim czasie niejedną ciężką imałem chwilę, 
ale ostatecznie nie mogłem innego powziąć 
zamiaru, niż ten, o którym  panów uwia­
domiłem. Nie chciałem uczynić nic, co 
mogłoby dać powód do nienawistnego, a 
niekorzystnego dla mn.e tłómaczenia, nie 
mogłem w tak krytycznej chwili opuszczać 
stronnictw?., nie chcąc narażać dobrej opi 
nji, jak ą  sobie u panów wyrobiłem. Sta 
nowisko męża pnblicznego polega tylko 
na zaufaniu do jego osoby Tym  cennym 
skarbem politycznym cieszyłem się do tęi 
pory i pragnę go utrzymać. Ufaliście mi 
panowie, więc raczcie mnie także nadal 
zaszczycać swem zaufaniem O  to panów 
proszę, dziękując -najserdeczniej za zgoto­
waną mi owację."

Tyle dep. Plener Na wewnątrz więc sto­
sunki klubu zjednoczonej lewicy napo wrót się 
ustaliły. Osy na długo, trudno przewidzieć. 
Niepodobna również odgadnąć, jak i wpływ 
obecnie lewica zacznie wy wierać na we­
wnętrzną politykę Austrji. To tylko pe­
wna, że i dziś nie może być mowy o tem, 
aby pp. Plener i towarzysze zdołali skło­
nić Koło polskie do zawarcia z nimi so­
juszu, do którego me należałby klub kon­
serwatywny. O -ecnie Dusza reprezentacja 
mniej, niż dawniej będzie do tego skłon­
na, bo to, co dzieje się w Czechach po­
zwala spodziewać się, że prędzej czy pó 
źniej uda się utworzyć większość z ży­
wiołów autonomicznych. Dziennniki nie­
mieckie donoszą, że je s t nadzieja, iż Ce­
sarz wezwie szlachtę czeską, aby nie s ta ­

wiała przeszkód co do przeprowadzenia 
punktacyj znienawidzonej słusznie przez 
Czechów ugody wiedeńskiej. Rozumie się, 
że są to pobożne życzenia, bo monarcha 
nie zechce krępować swobody działania 
szlachty czeskiej

N a Wegrzeeh wybory, jak  już wiadomo 
z telegramów, zapewniły większość. rząd o ­
wemu stronnictwu ale bądź co bądź stron 
nictwo to poniosło klęskę, bo utraciło 10 
mandatów. Jest to strata stosunkowo zna 
czna, bo należy pamiętać, że wybory za 
Litaw ą nie są wolne. Gdyby nie pomoc 
żandarmów, stronnictwo liberalne byłoby 
nie«awodnie zostało zepchnięte do mniej­
szość: Zresztą wiadomo, że stronnictwa
rządowe, skoro raz zaczną tracić grunt pod 
nogami, chylą się szybko do upadku. Czy 
liberałowie węgierscy skorzystają z prze­
strogi, jak ą  im dali wyborcy, czy zaczną 
więi ej szanować ustawy i sprawiedliwiej 
będą postępowali wobec konserwatystów, 
katolików i narodów nie madziarskich ? 
1 owinm to nczynió nietylko ze względn 
na dobro całej monarchji lecz także w in ­
teres’̂  właŁnym.

Egyetertes donosi, łe  kardynał prymas 
węgierski kb. V aszary naradzał się w ze­
szłą niedzielę z ministrem wyznań celem 
zawarcia kompromisu w sprawie chiztu 
dzieci z małżeństw mieszanych.

W wewnętrzem położeniu P rus z powo 
du ustawy szkolnej zaszła zmiana o tyle 
ie  ostra kryzys przeszła i nastąpiło zawie 
szenie broni, którego trwanie można obra- 
chować na miesiące, mianowicie aż do 
czasu, h ’edj komisja wypowie ostatnie sło­
wo o ustawie.

Glony prasy zdradzają, że wszystkie 
stronnictwa skłonne są do umiarkowania; 
godzi się w tym względzie Aird d . A llg. 
Z 'g . Post i N at. Ztg. Punktu ciężkości 
szukać należy obecnie w obradach ko­
misji.

zy potrafi cna nczynić ustawę możliwą 
do przyjęcia dla wszystkich interesowa­
nych, jest. to pytanie, które wobec ostrej 
zasadniczej różnicy w poglądach stronni­
czych budzi wiele wątpliwości. W każdym 
razie i konserwatywne stronnictwo okazuje 
gotowość do ustępstw Organ deputc.wa 
nego v. IlrlldonTe Konse>vatives Wochen- 
blatt spndziewa się porozumienia ze stron­
nictwami środkowemi.

bądź co bądź musieliby konserwatyści 
utrzymać się przy szkole ludowej wyzna­
niowej i wyznaniowem wykształceniu nau 
czycieli. Tego żąda < a*e konserwatywne 
stronnictwo. Projektują też nchwałę, że 
przyznana raz nauczycielowi przez K o­
ściół m nsio canomca do nauczania rehgji 
tylko za porozumieniem się z władzą mo­
że być znowu cofniętą

Dałej występuje artykuł przeciw posta­
nowieniom co do nauki prywatnej Nie 
bez wpływu też na całą sprawę pozosta­
nie rozmowa, jaką cesarz w sobotę wie 
czór prowadził z różnymi j olitykami. Ce 
sarz, jak  wiadomo, chciałby ustawę szkol 
ną uczynić możliwą do pizyięcia dia wszy 
stkicli stronnictw, zdaje się prz' eicż że to 
zadanie hardzo trudne.

Reforma studjów prawniczych.
Onegdaj ukończyła Izba posłów obrady 

nad przedłożeniem, dotyczącem retormy 
studjów prawniczych —  a uchwalona usta­
wa postanaw ia:

§. 1. S tudja prawnicze i umiejętno-pań 
stwowe, o ile mają służyć do uzyskania 
kwalifikacji do słnżby publicznej, mają być 
w oznaczonym przeciągu czasu odbyte na 
wydziałach prawa i administracji. Wynik

ich ma być wykazany przez złożenie teo­
retycznych egzaminów państwowych. W y 
mogi do uzyskania tytułu dok to rsk ie  o 
1 ędą uregulowane w drodze rozporządze­
nia.

§. 2 określa czas trwania stud ów na 
najmniej 8 kursów, z których trzy pierw­
sze n a ią  być odbyte przed, a pięć nastę- 
nych pc złożeniu egzam.nu praw no-histo­
rycznego. M inistrowi oświaty pozostawia 
się do ocenienia, o ile czas studjów, od­
bytych na innych wydziałach lub w z a ­
granicznych uniwersytetach może być w to 
wliczony.

§. 8 czyn, przypuszczenie do egzaminów 
peńetwowych zawisłem od uczęszczania na 
przepisane (obowiązkowe) przedmioty, do 
puszczenie zaś do egzaminu sądowego i 
politycznego od zdania egzaminu history­
cznego.

§. 4 brzrrn: Obowiązkowemi są nastę 
pują.ie przedm ioty:

I. Do egzaminu prawno historycznego:
a) prawo rzymskie, b j prawo kościelne, c) 
prawu niemieckie (historja źródeł praw­
nych i prawa powszechnego, historja i sy ­
stem prawa prywatnego), d) austrjacka h i­
storja państwowa (historja rozwoju pań­
stwa i prawa powszechnego).

I I .  Do egzaminu sądowego i polityczne­
go : aj austrjackie prawo prywatne, bj 
austrjuckie prawo handlowe i wekslowe, 
c) austrjacka procedura cywilna, d ) austrja­
ckie prawo i postępowanie karne, e) po­
wszechne austrjankie prawo państwowe, 
fj nauka administracji i pruwo adm inistra­
cyjne an6trjackio, g) nauka ekonomji spo­
łecznej i polityka ekonomiczna, h) uauka 
skarbowa z azi zególnem uwzględnieniem 
austrjackiego ustawodawstwa skarbowego, 
W ykłady pod 1J podane mają być siu 
chaue po zdaniu egzaminu praw no-histo- 
rycznego. W szystkie wymienione nauki 
są przedmiotem egzaminów państwowych.

III . N adto słuchacze mają prawo słu 
chać: a) przed egzaminem historyczno 
prawnym wykładu z dziedziny filozofji, b) 
przed i po prawno-historycznym egzaminie 
uczęszczać na jeszcze jeden w. kład filozo­
ficzny, następnie na wykład o Instorji filo­
zofji prawa i o powszechnej i porów na­
wczej statystyce anatrjaekiej.

Czy i o ile w wypadkach na szczególne 
uwzględnienie zasltigufąz ycli iuue także 
wykłady wyjątkowo wliczone być mogą, 
pozostawia się w każdym wypadku orze- 
czemu ministra oświaty.

§ 6 . Postanowienie, wedle którego uzy­
skany na austrjackich uniwersytetach sto 
pień doktora praw zastępuje zupełnie zło­
żone egzamina państwowe, pozustaje nadal 
w swej mocy tylko względem tych kan­
dydatów, którzy w chwili wejścia w życie 
niniejszej ustawy, stopień doktora praw już 
uzyskali.

Naslępnie po przyjęciu całej ustawy 
przez Izhę posłów, przystąpiono do zała­
twienia rezolucyj komisji. Rezolucje te o- 
p iew ają: 1 W zywa się rząd, by w inte­
resie rozwoju Btudjćw prawniczech pop ie­
rał na uniwersytetacli naukę państwową i 
społeczną. 2 . W zywa się rząd, by na fa­
kultetach prawniczych zarządził o ile mo 
żńwe wykłady: a) prawa kolejowego, wo 
duego, przemysłowego, dalej o zabezpie 
czeuiach i patentach i b) wykłady socjal­
nej polityki, zwłaszcza nowoczesuycb, pań­
stwowych reform na polu socjalnem i form 
socjalnej samopomocy. 3. Wzywa się rzad, 
aby przy usturaw ianiu i ob-adzaniu obo 
wiązkowych katedr austrjackiego prawa 
państwowego i austrjackiego prawa adm i­
nistracyjnego, starał się o odpowiadającą 
celom praktycznym seminaryjną działalność 
ciała profesorskiego, tak , aby w tych ćwi­
czeniach seminaryjnych, jak  największa 
ilość słuchaczów udział brać mogła. To 
samo dotyczy nauki ekonomji i skarbo- 
wości. 4. Wzywa się rząd, by zbadał pro

jekty  dotyczące rt formy opłat kolhgial 
nych na uniwersytetach i przedsiębrał tę 
reformę, nie naruszając jednak istniejących 
już dochodów pojedyńczych doceBtów. 5. 
Wzywa się rząd, aby kursa zimowy i le 
tni w ten sposób rozdzielone zostały, iżby 
oba pod względem czasu dz:ałalnoćci je ­
dnakowo diugo trwały.

W szystkie te rezolucje zostały przyjęte 
bez zmiany.

Z KRAJU.
Uregulowanie przemysłu budowlanego.

(Dokończę ui e).

W dalszym c.ągu pedaje sprawozdanie 
ciekawe szczegóły co do „dowodu uzdol- 
nieniau. Pierwotnie rząd zamierzył sprawę 
odnoszącą się do „dowodu uzdolnienia, ja ­
ki przedłożyć muszą wszyscy, starając się 
o koncesję na wykonywanie przemysłu bu 
do wlanego* załatwić tylko drogą admini- 
ntracyiną i nie normować jej ustawodaw­
czo. Komisja jednak przemysłowa była je ­
dnomyślnie tego zdania, że punkt ten wo­
bec pierwszorzędnej swojej doniosłości po­
winien koniecznie miejsce znaleźć w usta­
wie, i że w razie przeciwnym raczej wy­
padałoby zrzec się nstawy całej. P rzed ­
stawiciele rządu, nareszcie po dłuższym 
oporze, zg.dzili się na zapatrywania ko­
misji i zmodyfikowali stosownie swój pro­
jekt.

„Dowód uzdolnienia" obejmuje trzy 
punkty, a m ianow icie: stwierdzenie wyu­
czeń, a się zawodu, prakiycsne w nim wy­
kształcenie i stosownie zorganizować się 
mający egzamin

Szczegóły różnej nafury, jako to : orga­
nizacja egzaminów, di-lej zestawienie za­
kładów naukowych, którym przyznaćby 
należało pewne przywileje ze wzg;ędn na 
czas potrzebny do praktycznego obznajo- 
mienia się w zawodzie, wreszcie wyliczenie 
owych wyższych szkół technicznych za gra 
oicą, mających ze względu na postanowie­
nie w mowie będącej ustawy, zaiąć stano­
wisko ró.vue z puiiiechuikami austijacki- 
mi, mają być załatwione drogą admini 
stracyjną.

Za mowała się komisja obok tego jeszcze 
kwestją, czy werkmistrzom wojskowym, j e ­
żeliby się tacy po wystąpieniu z wojska 
s ta n c  chcieli o koncesję na majstra mu­
rarskiego, nie nslcżi.łoby przyznać pewnych 
ułatwień w kierunku dostarczenia dowodu 
uzdolnienia. Ponieważ komisja nie posia­
dała potrzebuych do tego informacyj, po­
zostawiła spiawę tę rządowi Podobnje po 
stąpiła komisja i wobec pyten a czyby 
oficerom z korpusu inżynierji wojskowej, 
którzy skończył wyż«zy kurs wojskowy 
techniczny, nienależalo przyznać pewnych 
ułatwień co do dowodu uzdolnienia w r a ­
zie, jeżeliby oni po wystąpieniu z wojska 
poświęcić się chcieli zawodowi budowni­
czego lub autoryzowanego cyw Inego te- 
chn.ka

Nadmienione powyżej, a przedstawione 
pi z.-z komisję rezolucje są następujące:

Wzywa się Wysoki rząd, ażeby: 1 . Przed 
wydaniem odnoszącego się do tej ustawy 
rozporządzenia, za pośrednictwem zastęp 
ców różnych kateg. ryj przemysłowców, jak  
niemniej dotyczących korporacyj, zasięgnął 
wiadomość o ewentualnych w owych ko­
łach istniejących życzę dach.

2) Z ajrow sdził wydziały budownictwa 
w szkołach politechnicznych, gdzie tako­
wych jeszcze nie ma (Berno)

3) Zastanowił się nad pytaniem, ery by

rozporządzeniem; odnoszącem się do dzi­
siejszej ustawy, nie można unormować sta­
nowiska podm ajstrzych, szczególnie co do 
warunków, pod jakim iby ci ustanowieni 
byt mogli przez budowniczych

4) zastanowił s:ę nad środkami ustawo­
dawczej i adm inistracyjnej natnry za po­
mocą których zapobieda można wadliwo- 
śc om w budynkach, wykonywanych przez 
tak zwanych przede iębiorców —  sz< segól- 
nie zaś, aby wniósł projekt ustawodawczy, 
zapewniający liwerantom m sterjslów , b u ­
downiczym i rękodzielnikom zaspokojenie 
uależytości powstałych przy tego rodzaju 
budowlach.

5) Dążył do wprowadzenia prób techni­
cznych przed lięwziąść się mających n a m a - 
teijałaT) budowlanych ? konstrukcyjnych 
zawsze w takich razach, gdzie się rozcho­
dzi o budynki monumentalne lub też o 
względy na bezpieczeństwo publiczne i ści­
słe, a energiczne w tym k e ru n k n  wydał 
przepisy

6) Przedłożył jak  najrychlej p rd e k t n 
stawy, regulujący stosunki rządowo-auto- 
ryzowanych techn:ków cywunych.

7) W ydal eorychlej rozporządzenie cc 
do warunków upoważniających do przy­
brania tytułu „inżynier" i „architekt."

8) O  przedsięwziętych w sprawie Ipo- 
wyższych rezolucyj dochodzeniach, zarzą­
dzeniach i skutkach tychże, jakoteż o dal­
szych przedsiębranych kr--kach w kierunku 
podniesienia przemysłu budowlanego tak 
w kiernnkn technicznym jak  i ekonomi­
cznym, eorychlej przedłożył sprawozdanie 
parlamentowi.

Kończę zaś sprawozdanie kom isji ustę­
pem następującym
, W obec ust py mającej nregnlowaó sto­

sunki przemysłów budowlanych należałoby 
także pomyśleć o zabezpieczeniu „budo­
wniczych- majstrów murarskich i kamie­
niarskich, jakoteż studniarzy" wobec osób, 
podszywających się nieprawnie pod te  na­
zwy i zawody, dalej należy podnieść, że 
ukończonym słuchaczom wydziału archi- 
tek ury w akadem jach sztuk p ęknych pra­
wnie przysługiwać powinien ty tu ł archite­
kta, jeżeli przed wstąpieniem do skadem I 
uzyskali byli świadectwo dojrzałości szkoły 
średn ie j; prócz tego byłoby słuoznem, gdy­
by } absolwenci akademji rolniczo] po u- 
zyskai.iu dyplomu w dziedzinie rolnictwa 
lub le śn ie wa, jak  niemniej absolwenci a- 
kademij górniczych, uzyskali prawo do 
tytułu inżyniera, a  to dla tego, że przecież 
ich zawód opiera ‘się na naukach przy.o- 
dm ;zych i że drogi; nauk akademickich 
do stanowiska w zawodzie tym doszli.

G dyby .ząd skłonny był zadość nczynić 
życzeniom tym, które od lat wieln słyszeć 
się dają na podstawie zeuad słuszności, 
powinien także rozważyć, czy obok poda­
nych tutaj wskazówek i mne jeszcze me 
zachodziłyby wypadki, w których! ly przy­
znanie tytułu inżyniera i architekta było 
usprawiedliwione. Tak np oficer inżynierji, 
który nkończył wyższy knrs akademji woj­
skowej, miałby po wystąpieniu z wojska 
również prawo domagać się- tego tytułu 
O bok tego ty tu ł ten przy sługi waćby m u­
siał osobom, które się w dziedzinie inży­
nierii i architektury odznaczyły wybitnemi 
dziełami, gdyż znakomici a pierwszorzędni 
arch itek c i, juk np. Hansen i F ryderyk  
Schm idt żadnej akademji technicznej nie 
ukończyli przed wstąpieniem do praktyki

KURiER LWCWSKl
* Nowy wiceprezydent wyższego sądn 

krajowego p Aleksander Mniszek Tchó- 
rznlcki objął jpż nrzędowame jako nastę­
pca śp barona Kannego. Pan Tchórznicki 
przybył do Lwowa w niedzielę i powitany

został na dworcu kolejowym przez pp. rad­
cę Mosińskiego, kierownika biura prezydjal- 
nego, radcę Zawadzkiego i adwokata dra 
Małachowckiego, jako delegata Izby sdwo- 
kackiej. Wczorąj przed połndniem odbyło 
się oficjalne powitanie nowego wiceprezy­
denta w gmachu udowym

Kiedy p. wiceprezydent złożył przysięgę 
służbową w ręce prezydenta p Simonowi- 
cza- przemówił w imienin licznie zebranych 
urzędników p Misifiski, okładając nowemu 
dostojnikowi serdeczne życzenia i wyrażą* 
jąc nadzieję, że prezydent p Simonowie: 
znajdzie w nim najlepszego doradcę, a stan 
urzędniczy godnego orędownika. Na to peł­
ne ciepła i serdeczności powitanie odpowie­
dział p. Tchórznicki dłngą przemowo, w 
której oddał cześć pamięci swego poprze­
dnika i niegdyś szefa óp bar. Kannego i 
zapewnił, o swoich najlepszych chęciach dla 
społeczeństwa, dla kr» u i dla stanu sądo­
wego, którym chce ełnżyć skutecznie. Potem 
rozmawiał p. wiceprezydent z keżdym z 
przedrtewionych mn nrzędników, wypytu­
jąc się o podział pracy i o stosunki słu­
żbowe i ezliwośó i uprzejmość p. Tchórzni- 
ckiego wywarły na obecnych bardzo miłe 
wrażenie.

f  Dr. Grzegorz Ziembick*, żołnierz 2 p 
strzelców warszawskich z r  1831, lekarz 
szpitali wojennych z r. 18bl, b. poseł na 
sejm krąiowy, zmarł wczoraj w 86 r- żyeia.

* Dr. Leon Biliński, jeneralny dyrektor 
kolei państwowych, opuści w tych dniach 
Wiedeń i wyjedzie do Galicji, w celu zwie­
dzenia linij galicyjskich kolei państwowych. 
Podróż inspekcyjna dr. Bilińskiego potrwa 
kilkanaście dni.

KURIER PROWINCJONALNY.
* K urjer Stanisławowski pisząc o tea 

trze rnukim p Biborowicza, który tam ba 
wił przez dwa miesiące, kończy swoje n 
wagi temi słowami: „Przykro nam skon
tato wad, pewien beztakt w traktow ania 

Polaków. Czytamy na afiszach, że w an­
traktach będą śpiewy w języku ruskim, 
niemieckim i czeskim. Sześciu Czechów wy­
kazuje u nas ostatnia konskrypcja, i tc sc, 
dozorcy więźniów w domn karnym, bądź 
mieazkańry -or umiejący po polsku dosko­
nale. Jako reklamę czytamy znown. że 
sztnka taka a taka, graną byłe w „rządo­
wym" tea trze  w Warszawie, Broń Boża — 
w warszawskim teatrze, albo w polskim 
teatrze w W arszawie! Putraymy na tańce 
narodowe po kolei idące w kostjnmi ch In 
do'•ych, ale m arni odtańczony w krakow ­
skim stroju, byłby obrasą mąjestata człon­
ków teatru. Więc go tańczą kozacy. P a­
miętamy, ie  p. Biberowicz w okolicach 
gęściej zamieszkałych przez ru-kich i pra ■ 
wosiawnych, iak np na Bukowinie, dając 
przedstawienia ruskie, odgrywać k a ie  rolę 
loko  w językn polskim, dla przypodobania 
f ę moskalofilom Takie, choćby przemijają­
ce, wybryki wobec narodowości polskie), a 
jawne niensposobienie kn rzeczom polskim, 
któremi me gardzą sceny pobratymców, 
teatry cudzoziemskie, a nrw et ro sy jsk ie , 
jest nie ua miejsca. Wiemy przecież, że p 
dyrektor Biberowicz dla interesu me wa 
hał się grywać choćby „Zemsty o mur g ra ­
niczny" hr Fredry po polsku, ,iak np. w 
Monastercyskach w oranżerji hr Mołode- 
ckiego — więc i gwałtu by nie zadał swe 
fiu uczuciu patrjotycznemr, zdobywając się 
na większą tąktowność wobec naszych utzuć 
narudowych.

NOMINACJE .
* Krajowa D y i»kqa  skarbu zam inuj wał i ad uu- 

k ta  p-dstkow ego K on?tin tego  Hryniewicza kontro- 
,erem podatkowym w X klasie rangi, oraz p rak ty ­
kantów podatkow ych: Ja n a  H ipolita  Kalinowskiego, 
Alfreda H e lk ra , Ignacego Dobrowo'skiego. A lojie- 
ff* P ie tra  E ckerta i Bonaw enturę Czajkowski 30. 
adjunktam i podatkowymi w XJ klasie rengi.

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

40) przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

—  T a r t mieujc, — rzekł ojciec, — a m łody Balcerek?
— A h !  ęa, c’est un  roturier, — zaw ołała Genia, śm ie­

jąc  się głośno, —  il  porte des faux-cols. Ale także bardzo 
rozum ny. On je s t w łaściw ie chemik, byłyśmy w jego atelier  
na  górze, tam  m a sam e piecyki i reloty, pokazyw ał nam  
wszystkie; ale nie pozw alał dotykać. On robi także perfum y, 
da ł mi ich cały koszyk, bo bardzo je s t grzeczny. On naw et 
i xiążki pisze. Najpierw ej je  d rukuje  w dziennikach a p o ­
tem wydaje osobno, ale pow iadał mi, że ich nie sprzedaje, 
tylko chłopom  darm o rozdaje, bo chciałby, żeby u nas chłopi 
byli tak  rozum ni, jak  w Szw ajcarji. D arow ał mi dwie swoje 
xiążeczki, są  także w koszyku. Tylko nic wiem, co tam  
w nich być może, bo jak ieś dziwne im dał tytuły. Na je ­
dnej stoi „Kaśka w iatrrm oga" a na  drugiej „W ojtek R ybi- 
tw a, co go zrobili złodziejem ". Nie zdaje tni się , żeby to 
było bardzo  interesujące.

— Jak przyjedziem y do dom u, —  rzoKł n a  to Za- 
klika, — dasz mi te xiążeczki, pow iem  ci ju tro , czy w arto 
je  czvtać. W ięc F lo ra  ci się podoba?

— E ardzo mi się podoba. R ozum na, o tw arta  i dobre 
m a serce, zaraz przyw iązała się do m nie. P ow iadała  mi, 
zc się uczyła medycyny, bo ojciec tak chciał, ale ją  to n u ­
dziło a naw et męczyło, bo m iała  wciąż to uczucie, że się

wyklucza z grona kobiet i j^ s t n a  d iodze stan ia  się czemś 
nieokręślpnem , an- m ężczyzną, ani kobietą. B ardzo się ucie 
szyła,ł kiedy ojciec pozw olił jej te stud ja  porzucić. T eraz do 
brźe je j na  wsi, czuje się jakby  o d ro d z o n ą , chciałaby pójść 
za ażeby być jak  wszystkie inne kobiety. Ja  jestem
z niej bardzo kon ten ta , bo będę m iała z kim się rozerw ać.

—7 W idzisz więc, — rzekł ojciec, — żeś trochę za- 
wcześnie k ręciła  noskiem  na tę wizytę W  dzisiejszych cza­
sach ukształcenie się tak rozszerzyło, że w każdej w arstw ie 
społecznej m ożba znaleźć ludzi rozum nych i przyzwoitych, 
w niższych w arstw ach  naw et daleko częściej, niż w wyż­
szych, bu te m uszą się kszlałcić z potrzeby. Będziecie się 
zatem  widywać, ale ja  bym wolał, żeby ona przyjeżdżała do 
ciebie, bo ten stary Balcer m nie nudź: Ci ludzie wydają
mi się jak  s ta ia  baba kom eraźnica, co jak  się dowić jakiejś 
nowiny, zaraz z nią la ta  po wszyslkich dom ach sobie znii- 
jorrlych, aby ją opow iadać: tak  i oni, jak  tylko nabyli j a ­
kiejś nauki, jeszcze się jej nie douczyli do końca a wcale 
jej w sobie nie przetraw ili, już  nie m ogą wytrzymać, tylko 
m uszą propagow ać ją  dalej. Niech się uczą , to dobrze, ale 
dlaczegóż zaraz naw racać innych.? A rob ią  to i ustnie i p i­
semnie. Co ja  takich niedojrzałych rzeczy" naczytam  się po 
dziennikach i siążkach! Jeszcze się nie stali porządnym i 
uczniam i a już chcą być profesoram i. Spodziew am  się p rze­
cież, że F lora  nie zechce baw ić się p ropagandą.

T u  Genia znów głos zabra ła  i zaczęła mu dalsze rze ­
czy opow iadać o Florze, wszystkie na  jej korzyść i na  jej 
pochw ałę.

F u ja ra  s ie d z ia ł  obok Ignasia na  koźle wózka, do k tó­
rego były zaprzężone dw a konie kasztanow ate pół krwi an ­
gielskiej, m łode i silne, ale jeszcze nie zupełnie ujeżdżone 
i tw arde.

W yjechali dopiero w kw adrans później, bo Balcerek 
i F lo ra  ogladali jeszcze kaw alerski ekwipaż Ignasia i bardzo 
chwalili, m ów iąc: że tak.m  pow ozem  m ożnaby się pokazać

naw et i w Genewie. A F u ja ra  się śm iał i odpow iedział: — 
W Genewie naw et jeszcze piechotą chodzić nie um ieją a nie 
dopieroż znaliby się na ekw ipażach; ja  się podejm uję temi 
końmi wyjechać du P ra te ru  1 zakasow ać wszystkie tam tejsze 
powozy — a tam  przecież n a  koniach inaczej się z n a ^  niż 
w Genewie.

Kiedy wjeżdżali w ulicę wsi, gadatliw y F u ja ra  zaczął 
się w ypytywać Ignasia, jak ie  w rażenie spraw ili na niego 
Balcer i półkow nik, Balcerek i F lo ra ; ale Ignaś tylko p ó ł­
słówkami rnu odpow iadał, był jakiś zamyślony, zdaw ało  się 
nawet, jak  gdyby go nie słuchał —  a nad to  jeszcze, w yje­
żdżając ze wsi, o kołow rot zaw adził i to tak  silnie, że F u ­
ja ra  aż szczęknął zębami.

— Co ty robisz, Ignasiu! -  zaw ołał F u jara . — ścią­
gnij lejce i uw ażaj, k tó rędy  jedziesz, bo jeszcze nas gdzie 
wywalisz.

— To nic, — odpow iedział m u Ignaś. — siodłowy 
koń w zdrachnął się trochę przed  kołow rotem , ale te raz  już 
jesteśm y na szosie.

Jechali dalej, konie szły wyciągniętym  kłusem , zaczy­
nając się coraz lepiej roskładać, już  ujechali wiecej niżeli 
pół d u g i  -  a wtem  wózek w jechał na kupę szutru* n a ­
ręczny koń upad ł, wózek się na lew ą stronę pizechylił, F u ­
jarze  kapelusz się przekrzyw ił na  bakier i włosy mu stanęły 
na  głowie S trach  go zdjął, ale zarazem  p orw ała  go nie­
cierpliwość.

Co ty w yrabiasz! — zaw ołał, — ty drogi nie w i­
dzisz przed so b ą , chociaż jeszcze dzień biały Tyś pewnie 
oczy na Balccrów ce zostaw ił. Ja z tobą dalej nie pojadę, 
zaczekaj niech zlezę.

A to m ów iąc, zeskoczył z wózka i kiedy już otał na 
ziemi, m ruknął sobie pod nosem .

— T akże mi przyszedł koncept siadać na  kozieł z Za-
kWką.

T ym czasem  Ignaś się śm iał i m ów ił:
— Ot siadaj pan , co tam '

—  P ow iadam  ci, że nie siądę, — odpow h dział m u na  
to F u jara , — ty m asz jeszcze dużo życia p re td  so b ą . więc 
m ożesz je  ryzykow ać, ale m nie się już  nif-wiele należy, g tu- 
pibym  byi. gdybym tę  resztę stawił na kartę . Jedź sobie, 
ja  ju ż  dojdę p iecho ta  do domu.

N a taki logiczny argum ent trudno  było co odpow ie­
dzieć, zaczem Ignaś odjechał a on szedł sobie w olnym  kro ­
kiem ku pałacow i. A idąc, zatopił się w m yślach 1 m ów ił 
do siebie półgłosem  T en m łokos oczywiście zakochał się 
w Florze, p iękna-to  będzie h istorja . Jużci to <łziewka, nie 
dw adzieścia, aie trzydzieści i oko. N iem a co mówić, je«t 
w niej wszystko co trzeba : w zrost, formy, jak ie  linije a jaka  
ceru! Ale gdyby lak na m nie, to jabym  z n .ą  gadał ina­
czej. I o naprzód, w ątpię aby tam  przy tych studiach a n a ­
tom icznych. . .  być zresztą m oże, ale w ątpię. N aw et w cale 
nie spraw ia w rażenia panny. W ięc te d y : ale kto m łody, 
ten  głupi. On patrzy na  m ą . jak  na anioła z nieba, sam to 
widziałem. A przecie to  nie je s t p a rtja  dla Zakliki. M ajątku 
n’e ma - -  a to tam  szlachectw o K u rlan d zk ie .. - oczywiście 
ex carta belli, Potoccy przyjęli ich do swego herbu , poDa- 
Irzę zresztą w Volum inach legum. W ięc czego on sobie g ło­
wę bałam uci tą  p a n n ą ?  Muszę to ojcu p o w ie d z ie ć ... Ale 
tutaj się zastanow ił Pow iedzieć czy nie pow iedz-eć? — My­
ślał długo, ale w końcu uderzy ł się ręką po czole i rzek ł: 
Jaki ja  głupi, jeszcze n ad  tem się zastanaw iam ! Kto kiedy 
krudzie um yślnie palce między arsw i? —  I postanow ił nie 
m ięszać się w cale w te rzeczy, gdyby tylko słow a dotrzym ał!

Z iem postanow ieniem  przyszedł do obiadu — a kiedy 
przy stole rozm aw iano o B alcerach, on był pe łen  pochw ał 
dla całej ich rodziny a nadew szystko dla Flory, czego Ignaś 
s łu ch a ł z na tężo n ą  nw agą

(Ctąg da1*™ nmtąpii
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S Z K IC E

f rzez

Jana S y r o k o m l ę *

(Ciąg dalszy).

Godną uwagi jest sprawa pierwsza. Fol 
wark Grostany, właśność pp. Karpićw, z 
górą od lat stu Znajdował się w dzierżą 
wie rodziny M isiewiczów; po ogłoszeniu 
prawa uwłaszczenia czynnzownikńw, dzier­
żawca MiS.ewicz zaprzestał płació arendę 
i wystąpił z powództwem o przyznanie 
mu prawa czynszowego, atoli sprawę we 
wszystkich instancjach przegrał Wówczas 
dsiedzioe wystąpili z akcją o wysiedlenie 
i sprawę wygrali. . .  Sąd nakazał egz-k.' 
oję Komornik Wujtkiewicz w towarzystwie 
komisarza policyjnego, "lkudziesięciu po­
licjantów, (urjaduików. setników i dzie­
siętników) i przeszło 200 parobków dwor­
skich udał się do Gostan. We dworze pa­
nowała cisza wysoki parkan nie pozwoli 
widsieó co się dzieje na dziedzińcu; bra- 
mu była zwuknięta. K . Wujtkiewicz prze 
csytał nakaz egzekucyjny, potem przetłó- 
maczył po polsku . po litewsku oraz w 
tmię prawa, zażądał otworzeania bijamy; 
gdy mu nic nie odpowiedziano, kazał ją 
w yoadzió.. .  Stuknął top or .. .  W  tej chwili 
powstał piekielny hałas tłnm, złożony z 
SCO fififl osób, z krzykiem uż wirru taj 

rzucił się n i policję; spotkał ją 
gradem kamieni i ceg ieł; rzncano nawo­
zem, oblewano gnojówką; rozległo się na­
wet kilka strzałów W tłumie były i ko­
biety, chłopki i żydówki, a i sporo męż­
czyzn, przebranych za nie. Oporem kiero­
wał sam Misiewicz. .  Opór był lak ener­
giczny, że policja wiejska oraz część cze­
ladzi dwornej pierzchły, pozostałą zaś po 
zaciętej walce zmuszono do ucieczki, 
Uijadnicy w liczbie 6, strzelając od cza 
su do czasu, z szablą w garści nietylko, 
że się wycofali bez wielkiego szwanku, 
ale nawet wyratowali komisarza policyjne

fo, brzydko skrzywdzonego przez baby 
omoraik sądowy uciekł szczęśliwie . .  

Zwycięzcy cały dzień hnlali i pili na koszt 
Misiewicza, będąc przekonani o zupełnej 
bezkarności, albowiem kilka podobnyo 
zajść, acz o wiele drobniejszych uszło bez­
karnie Władza atoli mniemała naczej; w 
para dni po tym wypadku wyruszyli do 
Gostan na czele bataljonu wojska, proku-

ttor i sędzia ś led czy .. .  Aresztowano 
w sąsiednich wioskach przeszło 300 osób, 
z których jednak stawiono przed sądem 
tylko 08 (58 mężczyzn i 10 kobiet, w ich 
Jiozbie dwie żydówki). Chłopów podburzył 
Misiewicz, albowiem przekonał, że jego 
usunięcie ze dworu jest tylko pierwszym 
krokiem w sprawie ich wywłaszczenia; 
chłopi miejscowi — to „wolni Indzie", pro­
wadzący z Karpiami zacięty proces, często 
przerywany wzajemnemi gwałtami . Grunt 
był podatny. . .  Z toku badań sąd wy h 
okazało się, że zabitych nie było a tylko 
kilkadziesiąt rannych i pokaleczonych; kto 
strzelał do policji —  nie wykryto; rów­
nież nie wyjaśniono pobudek udziału ży­
dów w tern zai ’ciu Prokurator oskarżył 
nie o opór przec-wko władzy, lecz jeno o 
obelgę czynną urzędni-iów służbowych i 
zażądał 2 lat więzienia dla oskarżonych 
głównyt b. Do tego zdania sąd nie przy­
chylił się, albowiem kazat ich tylko ua 
8 miesięcy więzienia a pozostałych —  na 
2 - 8  miesięcy i koszta sądowe przyjęto 
na r. :ecz skarbu. . .  Jestto typowy wyrok 
w sprawi ch, w których występują masy 
ludowe; łagodnośó i pobłażliwość podo­
bnych wyroków doprowadziły do obniże­
nia autorytetu władzy. Fakt to niewątpli­
w y . . .  Wogóle sądy koronne są o wiele 
pobłażliwsze od przysięgłych.

Ale oprócz sądów ogólnych istnieją in ­
ne, miejscowe, rzec można, autonomiczne 
a mianowicie: sądy włościańskie i pokoju; 
pierwsze zorganizowało prawo z dnia 3 go 
maroa (19 lutego) 1861 r., drugie zaś -  
ustawy sądowe cesarza Aleksandra II. 
Każda włośó (chłopska gmina stauuwa) po 
siada swój własny sąd składający się z 3 
do 5 sędziów pod przewodnictwem wójta; 
sędziów obiera zebranie gminne na lat 3, 
zatwierdza i usuwa gubernator; komisarz 
do sp.aw włościańskich może zawiesić ich 
w caynnościach urzędowych. Sąd urzęduje 
po litewsku lub po poliku, ale protokoły, 
wyroki i skargi, (mogą być ustne), prowa­
dzi p  isarz gmiimy w języku rosyjskim; 
władzę nad u imi rozciągają nie instytucje 
sjdowe, lecz administracyjne a mianowicie 
zjazdy komisarzy do spraw włościańskich. 
Kompetencji sądów tych ' podlegają spra­
wy cywilne do 100 rs , spadkowe i inne, 
wynikające z miejscowego prawa zwycza­
jowego, oraz drobne kryminalne, kara za 
Które nie może przenoś ć 7 dni aresztu i 
20 rózg i podlegają un tylko chłopi w spo 
rach wzajemnych, wszakże i osoby .nnycn 
stanów mogą skarżyć w nich włościan.

Sądy te mają normować swe postępo­
wanie wedle prawa zwyczajowego, Ustawy 
o włościanach wyzwolonych z poddaństwa, 
tudzież starej, bo wydanej za czasów K i- 
alelewn „Ustawy o zachowaniu porządku 
w siołach skarbowych," ale niekiedy po­
wołują się one nawet ua wyroki kasacyj­
nych departamentów senatu; w ogóle od­
wołanie się do prawa pisanego zawsze po­
chodzi: z inicjatywy pisarza. Cywilne pra­
wo zwyczajowe, acz ulegające silnym 
wpływom postronnym, utrzymało się je 
szoze, pomimo swej sprzeczności z kode­
ksem cywi'nym; n. p. dopuszcza ono po­
wództwa w ynkaące ze zlaman.a umowy 
ślubnej; kryminalne zaś znajduje się w 
dobie zupełnego zaniku. Żadnego przewo­
du sądowego w sprawach cywilnych i kry­
minalnych nie m a , teoija dowodów nie 
istnieje. Wprawdzie zjazdy kom;saraów do 
spraw włościańskich w swych rozkazach i 
okólnikach dają niejak e wskazówki pra­
wne, ale nader luśne, nieokreślone, zm en- 
ne, a zależne od widzi mi się tych panów 
lub ich dobrej woli. Tu dodaó należy 
wielką zależność sądów włościańskich od 
administracji państwowej i gminnej, oraz 
bogatego chłopstwa, częstą zmianę sędziów, 
niemożliwe prowadzenie protokołów w ję­
zyku urzędowym przez pisarzów t. d . ,

mimo to ich wyroki są ostateczne i nie 
ulegają apelacji, a jakże podać skargę ka­
sacyjną, t. j ,  na nieołnszne zastosowanie 
artykułu prawa lnb złamanie form i obrzę­
dów sądownictwa, gdy ani tekst prawny, 
ani owe formy lub obrzędy nie są wskaza­
ne? W najlepszym razie powstaje coś bar­
dzo zbliżonego do sądów gminy „Baraniej 
głowy," próbkę których dał Sienkiewicz. 
Życie atoli ustaliło, przynajmniej u nay, 
coś w rodzą i u przewodu sądowego: sądy 
zawsze odbywają się pnbliczm e; zupełna 
równość obu stron jest ich podstawą Z a­
sada „nie ma skargi, nie ma sprawy" 
przekracza się tylko wyjątkowo. Na sądach 
mcże świadczyć każdy; zeznania świadków 
stanowią dowód baidzo ważny, chociaż 
wartf śó jego zależy od wieku, stanowiska 
i t. d. Przyznanie się oskarżonego do wi­
ny — to dowód ostateczny, niekiedy za 
toż samo uważa się i niestawiennictwo. 
Dowody rzeczowe posiadają duże znacze­
nie, ale największe ma, bodaj „lice," które 
służy ostatecznem stwierdzeniem kradzieży. 
Rozmaite stopnie udziałn w przestępstwie 
sądy rozróżniają, natom iast usiłowania i 
zamiary puszczają płazem, chociaż niekie­
dy karzą nawet pogróżki.

Przysięga i odprzjaiężenie się nie istn ie­
ją. Sądy wielce dbają o swoją powagę; w 
pewnym wyroku czytamy: „Karola Rubisa 
za nieprzyzwoite zachowanie się w sadzie 
oćwiczyć ró z g a m in ie ja k a ś  Krowczunoso- 
wa, dzietna wdowa, gdy sąd zabronił jej 
wyjść za mąż bez ustąpienia gruntu dzieci, 
dala tak  niegrzeczną odpowiedź i zrobiła 
tak nieprzyzwoity ruch, podnosząc spódni­
cę, że się dostała na 7 dni do kozy. Sądy 
dbają też o godność wiejskich dygnitarzy 
tak za nazwanie wójta „Niemcem" (W o- 
kietes) sąd kazał wyliczyć 20 rózg a za 
zwymyślau:e starosty cd  „durniów i mo- 
skalów" —  zapłacić 15 rs. kary

(Ciąg dalszy nastapi).

CYWILIZACJA POLSKA
NA DWORZE CARÓW:

(Ciąg dalszy).

Ale niedługo było panowania Naryszki- 
nów. Piotr otrząsnął się prędko z ich 
wpływu „Za ciasno mu było, pisze Soło 
wjew, dusił go brak 5wi źego powietrza. 
O d tej starej, zacofanej Moskwy, od jej 
buntów strzeleckich i zapleśiiałych trybów 
bytu samorodnego, uciekł on dnia pewne­
go jak  obłąkany. Uciekł —  i pierwsza 
rzecz, Która go uderzyła, była zamożna, 
ocbędoina, pracowita kolonja niemiecka 
pod M o sk w ą ... O d tej chwili, dziejopi 
sarz miał prawo pow iedzisć: jeszcze Rosja 
me zginęła. . . "

Carewicz P io tr — opowiada Nenvil- 
le — jes t wzrostu słusznego, dobrze zbu­
dowany, ma twarz piękną, oczy wielkie, 
lecz zaniepokojone i jakby obłędne, które 
na pe.trząceg'. przykre sprawiają w rażenie; 
głowa jfgo  trzęsie się ciągle pomimo, że 
jest jeszcze bardzo młodym" (miał wtedy 
lat 1 6 )

Ten opis postaci Piotra zgadza się naj 
znpełniej z jego późniejszą działalnością 
Był dziki, wściekły —  a przecież nazwano 
go wielkim i cała Europa wraz z narni 
tytuł ten mu nadaje Nic dziwnego ol­
śniewają ją  pozory, nie bada człowieka, 
ani jego dążności. „Car P iotr Rosję cy­
wilizował" pisze Mickiewicz i daje dosa 
dny obraz tej cyw.lizacji, Ale Mickiewicz 
to poeta, Mickiewicz — Polak, Mickiew cz— 
wróg Moskwy, — przez niego przemawia 
polski patrjotyzm i nienawiść do carów — 
tak sobie mówią nasi historycy „objekty- 
wni, stojący ponad namiętnościami" i do­
dajmy od siebie niemający literalnie poję 
cia o elemantarnych faktach z dziejów 
Rosji Uczj się więc nasza m l dzież o 
„wielkości P iotra" i z tem przekonaniem 
pozostaje na całe życie.

Może więc nie od rzeczy będzie zakoń­
czyć niniejszy artykuł wyjątkiem z chara­
kterystyki Piotra, Dapisanej przez Juljana 
Bartoszewicza, jednego z nasi.ych history­
ków, co znając na wskróś Rosję i włada 
jąc językiem rosyjskim, s t u d  i o w a ł  dzie­
je Rosji z zamiłowaniem i obznajmiony 
był z całą literaturą historyczną rosyjską. 
O co ów w yjątek:

„Car P iotr, acz w istocie nie miał dużo 
przesądów swojej krwi . swojego narodu, 
miał instynktowy wstręt ku cywilizacji. 
Jem u formy europejskiej potrzeba było, 
powierzchownej ogłady, me rzeczy, a głó • 
wnie chodziło mu o użycie środków cywi­
lizacji ku wzmocnieniu jeszcze potężniej­
szemu caratu. Z takim zasobem pomysłów, 
z taką silą żelaznego charakteru, mógł 
rzeczywiście cywilizować swój naród, a 
tymczasem coraz więcej go upodlił, siebie 
tylko podnosił. Car nie pozwolił na zbu­
dowanie kościółka katolickiego w M o­
skwie, pomimo nalegań bardzo poważnych. 
Tem mógł sobie zaszkodzić, bo Europie 
pokazywał, jakiej ceny są te jego wszyst- 
iie wielkie reformy, mógł niewiarę obu­
d z i .  Genjalny car uwodził się tylko po- 
prostu wstrętem ku kościołowi katolickie­
mu, zuieśó go nie mógł, jak  ciemność 
światła me cierpi. Ale to bynajmniej Die 
przeszkadzało carowi do dysput z paryską 
Sorboną o połączenie się dwóch kościo­
łó w . wschodniego i zachodniego, dysput 
jednających mu popularność i wziętość. 
'Jar P io tr czuł, że Europie coś ustąpić 
potrzeba, dlatego szafował pozorami i u- 
walnial się niby od przesądów. Car po 
trzebował podehlebstw uczonego areopagu. 
Mimo to, powtarzamy, nię pozwo ił na 

zbudowanie Kościoła katolickiego w M o ­
skwie. Z apraw dę, gdyby jedność była pa­
nowała w całym kościele, gdyby ją  car 
zastał wstępując na tron , byłby sam stwo­
rzył schizmę.

C ar P io tr u siebie zniósł patijarchat, 
)0 patrjarchat zawadzał jego pomysłom, 

jego genjuszowi; czego iDni nie śmieli, to 
zrobił, to jest ogłosił się głową kościoła, 
prawodawcą cerkwi i zaprowadził synod, 
rtóry był jakby drugą częścią jego senatu 
rządzącego. M etropolitów swoich, arcybi­
skupów i biskupów zmienił w swoich je ­
nerałów, rangi im ponadaw ał: metropolita

był to jenerał piechoty lub jazdy, arcybi­
skup jenerał lejtenant, biskup jenerał ma­
jor. Wyszło z lego, że patrjarcha, gdyby 
za Piotra uchował się był który, byłby 
jenerałem feldmarszałkiem. Feldmarszał 
ków wojska po kilku m ają, n e  jest więc 
to stopień jeszcze oAatm, dlatego podług 
systematu P io tra  synod grecki miał pięciu 
feldmarszałków. Ale jakże to? I  car P io tr 
miałby tylko być marszałkiem „równym 
innym patrj archom. “ Przerachował się w 
upojeniu pychy. Został głową tylko jednej 
piątej części kościoła greckiego. Więc o- 
bejrzawszy się po sobia, zaezął przybierać 
postać naczelnego wodza, generalissimnsa 
cerkwi. To żart, ale odrzućmy ironję na 
stronę, w każdym razie rzecz jasna, że 
nisko bardzo spadł w Moskwie najwyż­
szy na świecie urząd pasterstwa i cha­
rakteru nauczycielskiego. Biskupi mo­
skiewscy byli kolegami, nie zaś pasterza­
mi jeneraTów, a jenerał lejtenant jakże 
był wyższym od prostego biskupa?

„Car P io tr lubił rozrywki barbarzyńskie. 
Żo się często upijał, o tem wie nawet ta 
Europa, która pisze ' pery. Ale taką n ie­
winną rozrywką bawić się może każdy car, 
który zechce. A Piotr niepospolitym był 
carem , musiał więc i w niepospolity spo­
sób się zabiw 'ać. Kościół katolicki i jego 
hierarchja dostarczały mu wątkn. Tutaj 
zawsze przewodniczył mu dziki instynkt 
zwierzęcy, ten instynkt, którego przełamać 
w sobie i nie chciał i nie mógł, nienawiść, 
która w wielkim tolerancie utrzymującym 
stosunki z Sorboną, podwójnie, potrójnie 
raziła. Miasto Moskwa unosiła się nad 
mądrością carską kilka razy, gdy oglądała 
wybryki jego barbarzyństwa, k.óre i jej 
się tak ie  podobały. C ar swoim błaznom i 
bojarom, co na jedno wychodziło, bo przy 
tak m Piotrze wszystko błaznować i podlić 
się mnsi, kazał czasem dla uciechy swopj 
i ludu, udawać kollegjum kardynałów oko­
ło Papieża. W ierni poddani służyli więc 
za błaznów, bo byli carscy ciałem i du 
szą, jak  jenerałowie, metropolici, cała słn- 
żba Moskal, kiedy car go bije, czy zn ie­
waża, slnży. Carowi potrzeba dla rozmai 
tości, dla jakiego ruchu w życiu, do stra 
wności, dla z d ro w i, rozgniewać się nie- 
kiedy, pożartuwać. Moskal, czy do jedne­
go, czy do drugiego daje powód carowi, 
służy zaweze ojczyźnie i wszystko poli­
czone mu będzie w moskiewskiem Diebie,

„W  uniesieniu więc nieraz pijackiej we­
sołości, car stroił wiernych swoich pi dda- 
nych w cudackie suknie czerwone i w k a ­
pelusze, które miały naśladować kardynal­
skie ; sadsał ich na osłów tyłem do głowy 
i kazał trjumfalne całemu orszekowi odby­
wać wjazdy do Moskwy. M oskale wiernie, 
sakramentalnie po wpisy wali do kronik swo­
ich i zapisek te wjazdy, żeby nie ginęła 
pamięć wesołości carskiej. He ich było, 
niech to Moskal, który w monegrafji hi 
storycznej policzy; my nic szukając, natra­
filiśmy na kilka takich opisów. W idzal 
jeden podohuy wjazd, może ostatni, k a r ­
dynałów carskich do Moskwy, jeden z »y 
nów nieszczęśliwej Ukrainy zadnieprskiej, 
potomek hetmana bumaóskmgo Haneńko, 
towarzysząc do Moskwy Skon-padzkiemu 
na obchód uroczystego podniesienia caratu 
do stopnia cesarstwa. Chciał P io tr, żeby 
i ULraina poznała tę nową jego dostoj­
ność, dlatego hetman pojechał na uroczy­
stość i wziął z sobą Haneókę. Pamiętny 
wielki dzień o historji swojegu nari du, car 
obchodził wjtzdem błaznów postrojonych 
za kardynałów. Lud biegł za widowiskiem 
i żartował, bo też wszystko w tym obrzę­
dzie skierowz ne było ku sponiewieraniu 
ku wyszydzeniu kościoła. Haneńko opisał 
ów wjazd kardynalski do Moskwy r. 1722 
nie znalazł zaś ani jednego słowa potępie­
nia, ani jednego gestu pogardy dla zabaw 
caiskich, tak w nim już wszystkie uezncia 
szlachetue były stępiały. Czemże byli Mo­
skale, kiedy takim widz:mv syna wolnej 
Ukrainy, krew zaporożską? P iotr w r  i 732 
był już na schyłku życia, mądrości i sła­
wy, a jeszcze nie wytrzeźwiał z instynktu, 
chociaż tyle razy E urrpę  widział, jeszcze 
to był zupełny barbarzyniec. Instynkt od­
bierał mu samo uczucie wstydu, boć o j e ­
go zabawach głośno wówczas mówiono w 
Europie i każdy własnemi oczami oglądał 
barbarzyństwo.

„Bywało też dawniej, że car stroił nie­
kiedy błaznów swoich w inne cudackie 
stroje i kładł im na głowy papierowe ko­
rony; —  jednego bojara przezywał hisz­
pańskim królem , drugiego francuzkim , 
trzeciego polskim i t  d. bam wtedy przyj­
mując udział w uroczystości, zasiadał ca 
tronie, a tym królom swojego wyboru i 
stroju rozkazywał, żeby się czołgali przed 
nim i hołd mu oddawali. W lekli się wte­
dy na klęczkach do nóg swojego wład- y 
królowie, korony zrzucali i czołem bili 
przed wielkością. Cieszył się car przynaj­
mniej idealnym, kiedy nie mógł rzeczywi­
stym obiazem".

Z Paryża.
<Lisi. „ K u r j e r a  B o ls k i e g o " . )

dnia 31 stycznia.

To, co działo się na pograniczu K róle­
stwa Polskiego, Litwy, Podola i Be. sara 
bji, oraz w portach rosyjskich morza ba ł­
tyckiego i cza- nogo w czerwcu i w lipcu 
roku zeszłego, gdy rząd petersburgski za­
powiedział, że z dniem 27 lipca nie bę­
dzie wolno zboża wywozić z cesarstwa, 
powtórzyło się w tych dniach we Francji 

w krajach przyległych 
O d kilku dni porty francuzLe, nie mo­

gą pomieścić wszyetkich okrętów żaglo 
wych parewych, które przybywają z ró­
żnych stron świata

Statki te z gorączkowym pośpiechem 
wyrzncają na ląd swój ładunek, czem prę­
dzej ładują towary francuzkie i spieszą 
całą siłą pary lub żagli do portów hisz­
pańskich, portugalskich, holenderskich, zkąd 
jotem znów w raca ją .. .

Na kolejach ruch przechodzi wsztlkie 
wyobrażenia. Personel kolejowy i ełowy 
nie może nadążyć robocie, jakkolwiek wszę­
dzie zOc-tal podwojony. N a niektórych li- 
njach szwajcarskich i hiszpańskich co pół

godziny odjeżdża nadzwyczajny pociąg to ­
warowy.

Z Hiezpanji przybywa do Francji g łó­
wnie wino. K ilkadziesiąt miljonów beczek 
madery i kseresu weszło w tych dniach 
do Francji, wedle obliczeń zarządów cło- 
wyth N ietylko składy, ale nlice i place 
miast takich jak  Rouen, zawalone są be 
czkami.

Na komorach hiszpańskich istne znowu 
góry węgla czekają na swe uprzątnięcie. 
Różnorodny towar w różnej ilości znajduje 
się na wszystkich stacjach pogranicznych

Na wielu dworcach musiano wstrzymać 
ruch poc:ągów, już tc z powodu braku 
wolnych wagonów, już to dlatego, że wszy­
stkie szyny są już zajęte przez wagony, 
które czekają na swe wyładowanie.

To wyładowanie bywa wielce u trudnia­
ne z powodu strejków, które co chwila 
urządzają niżsi urzędnicy kolejowi przy­
dani im pomocnicy tymczasowi. K orzy­
stając z chwilowego nadmiernego popytu 
pracy, domagają się podwyższenia płacy i 
porzncają natychmiast robotę gdy nie czy­
ni się zadość ich żądaniom. Dzięki tym 
bezrobociom nieporządek wzrasta z każdą 
chwilą i dyiektorzy zarządów kolejowych 
głowę tracą.

Ale gorączka ta niedługo potrwa. U sta­
nie dziś jeszcze dnia 31 stycznia o godzi­
nie 12 w nocy, jakby za dotknięciem różcz- 
ki czarodziejskiej.

I  tylko przekleństwa kapitanów sta t­
ków, które burze i.późniły, lament spe­
kulantów, handlarzy, kupców, których wy­
syłki nie zostały na czas uskutecznione, 
zakłócać będą spokój przywrócony.

Dnia 31 stycznia kończą się albowiem 
handlowe traktaty  pomiędzy Francją, a 
niektóremi innemi państwami, dnia tego 
także zacznie obow;ą^ywać nowa taryfa 
cłowa, opracowana roku przeszłego przez 
Izbę, a w tvm miesięcu potwierdzona przez 
senat

Jak  wiadomo taryfa nowa jest realizacją 
systemu, tak zwanego protekcyjnego. O ta ­
cza bowiem opieką cel przemysł i rolni 
ctwo krajowe i ona to spowodowała rucn 
handlowy, o którym wspomniałem na po­
czątku artykułu.

W prawdzie kraje, które dotąd były zwią 
zane z Francją traktatam i handlowemi, z 
wyjątkiem Rumunji, Włoch, Porlugalji i 
H iszpanji, zapewne uzyskają taryfę mini­
malną, czyli opłacać będą najmniejsze cła, 
jakie Francja ustanowiła, ale ta taryfa mi- 
nitralna jest zawsze większą, niż dawniej­
sza.

To też wielu fabrykantów belgijskich i 
szwajcarskich zamyśla założyć filje swych 
fabryk w grani ach Francji

W tych dniach w Dijon obchodzili 
Francuzi rocznicę śmierci słynnego dowód­
cy powstańców polskich z roku 1863 
Bossaka-Haukego, k tó ry — jak  wiadomo— 
padł od kuli praskiej w roku 1870, wal 
cząc, jako jenerał brygady w korpusie G a­
ribaldiego.

Mnóstwo wieńców złożyli wdzięczni mie­
szkańcy m iasta Dijon na płycie m arm uro­
wej pomnika dzielnego obrońcy Francji. 
Figaro obszerne zamieścił sprawozdanie o 
tej uroczystości, ale nie mógł oprzeć się żył­
ce przypodchlelnenia się „ przyinierzeń- 
com" Francji i na końcn a rt\k u łn  zauw a­
żył, że Bossak pochodził z rodziny — ro­
syjskiej i

T aki fałsz nie mógł pozostać bez spro 
stowania. H rabina Jabłonowska podjęła 
się misji obronienia Bossakt - Hauhego 
przed oszczerstwem W ysłała do redakcji 
Figara list nadzwyczaj ostry, w którym 
przypomniała ile krwi Polacy dla F ran ­
cji wylali w różnych czadach. „W prawdzie 
okrzyk Vive la Russie — napisała ona — 
dziś jest modnym, ale to jeszcze nie ra 
cja, żeby być niewdzięcznym i zapominać
0 narodzie, co tyle dla was uczynił."

L ist ten Figaro wydrukował a inne pi -
sma paryzkie powtórzyły. Polacy pow-nni 
podziękować tej, która go napisała.

M aurycy Mycielski.

P. S. A  propos miłości Francuzów do 
Rosjan oto anegdotka charakterystyczna : 
W sztuce „Michel Strogoff," granej w 
teatrze Chatelet, jeden obraz rozgrywa się 
w porcie kronsztackim. O kreta tranenzkie
1 rosyjskie wjeżdżają na scenę a załogi 
ich bratają się przy codzień powtarzających 
się oklaskach publiczności. Dnia wczoraj 
szego okręt rosyjski uległ wypadkowi za 
kulisami. Francuzki pancernik nadaremnie 
czekał na niego, ażeby fraternizować. Chwi­
la była krytyczna. Aljans francusko-rosyj- 
ski mógł nie przyjść do sk u tk u ! Na szczę­
ście wszyscy statyści, maszyniści, aktoro- 
wie a nawet reżyser i sam dyrektor ze­
brali się, na rękach podnieśli ciężki sta 
tek i przynieśli go na plecach na scenę 
Entuzjazm publiczności nie m at granic. 
Od krzyków : V>ve la R u ss ie ! o mało co
teatr nie rnnął. Patrjotyzm  maszynistów i 
aktorów, patrjotyzm  podobny do tego „co 
góry podnosi," wynagrodzony został owa­
cjami.

M. M.

Pesymizm w świetle nauki.

W  ostatnim zeszycie pisma Revue phllo- 
sophigue znaidujemy sprawozdanie psycho 
loga, B Pereza o dwóch dziełach nauko­
wych, zajmujących się analizą stanu ner­
wowego, zwanego pospolicie pesymizmem. 
J . Magelhaes, w rozprawie pod tytułem : 
0  pessimismo no p o n Jo de cista da p s y  
chologia morbida (Lizbona 1890), zebrał 
dane z życia ludzi powszechnie uznanych 
ze pesymistów, jak; Leopardi ego, Schopen­
hauer^, F laubert’a, Ba udelaire’a, lorda By 
rona, Tołstoja Carlyle’a, Swift’a, Alfreda de 
Viguy, Cnateaubriand’a, Schelley’a, Schillera, 
W Coopera, Dostojewskiego, D-lacroix, Ber 
lioz’a, Thackeray’a, Bery, Constant’a i wielu 
innych, chcćby mDiej głośnych, między ai 
mi awó<h nieznajomych X. i D., u których 
dopatrzył się rbjawów tego samego cha­
rakteru. Zbiór tak obfity spostrzeżeń, pra­
cowicie wyszperanych z książek, pamiętni­
ków, czasopism, jest sam przez się nader 
interesujący, a cóż dopiero, gdy mn prze 
wodniczyła uo t .da umiejętna i dążność wy­

krycia istotnych znamion kieruuku tak dziś 
rozwiniętego.

Drugi autor, dr. Huyghes, w pracy p. t. 
Des rapports d§ 1’arthritum e avec les m a­
ni festations nerceuses (Paryż 1890 r.), nie 
wspomina wyrazu „pesymizm", lecz maluje 
stan umysłowy, który obecnie tym wyra 
zem i kreilamy. Nazywa go artrytyzmem. 
A rtry trzm  jest chorobą, obejmującą dosyć 
dużo cierpień specjalnych dokładnie opisa­
nych; lecz według autora artrytyzm  powo­
duje także okroślone zmiany umysłowe. Już 
dr. Charcot zwrócił nwagę na powinowac­
two arrrytyzniu z dolegliwościami nerwo 
wemi. Podług dra Huy .hes’a aitry tyzm  w 
te; samej rodzinie występuje dziedzicznie, 
już to jako cierpienie skórne, np. egzema, 
już jako podagra lnb reumatyzm, następnie 
jako migrena, padaczka, taniec św. W ita, 
paraliż ogólny itd., w trzeciem lub czwar- 
tem pokoleniu.

CHównem znamieniem artrytyzm u jest, 
według autora, dążność do kongostjl czyli 
uderzeń krwi miejscowych, których • rzy- 
czyną jest nienormalny obieg krwi Kon- 
gestje te wybierają za pole swego działa­
nia najsłabszy punkt organizmu danego, 
albo tedy objawiają się wyrzutami skórne 
mi, albo zakłóceniami w stawach, w orga­
nach trawienia, w wątrobie, nerkach, albo 
wreszcie wywołają zaburzenia systemu ner­
wowego. Odżywianie artrytyków  jest z 
grnntn wadliwe. Organizm ich wytwarza 
nadmiar kwesów, szkodliwie oddziaływają 
cych na ścianki naczyń. Jest to rodzaj sa- 
inozatrncia. Jako zjawiska w sferze moral­
nej, znamionujące artrytyków, autor wy­
mienia niepokój stały, wielką pobudliwość, 
potrzebę ruchu i przestrzeni, niemożnuść 
przebywania w tłumie, brak wytrwałości, 
obok niezrażenia, gdy jakiegoś celu nie do­
pną, bo natychmiast gotowi są uowy cel 
sobie wytknąć, wreszcie ogólne zabarwie­
nie umysłu hypohondryczne.

Sprawozdawca B. Perez, psycholog, lecz 
nie lekarz z powołania, obn powyższym

Piasta dzisiaj w Polsce dwięto !
Na błękitach zloty pług 

Zaoruje niwę zżętą,
Siewacz z ręką wyciągniętą 

Przestępuje wieku próg.

Jasne ść bru 'da za nim świeci 
Przez niebieski na wskróś sklep, 

Złote ziarno w brnzdę leci,
Ziarno czyste, bez tej śnieci 

Co nam dot^d truta chleb.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAW SKI.

* Cenzora rosyjska- wykreśliła wszyst­
kim dziennikom artyknły o s p Antonim 
Kłobukowskim. Nawet nie zezwoliła na 
prostą wzmiankę o jego śmierci.

Na 5 tą  maskaradę w Batach teatru 
Wielkiego, zgromadziło się zaledwie 87 
osób.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Dotychczasowy jeneralny dyrektor ko­

lei KarMa Ludwika, bsr Sochor, pozostanie
jak donosi Fremdenblutt na zajmowanem 
dotychczas stanowisku, aż do czasu zupełnego 
nk ficzenia rachunków, odnoszących się do 
ułożenia drogiego toru i zamknięć rachun­
kowych za rok 1891. Otrzyma on jednora­
zową odprawę w wysokości 227.000 złr., 
a to w zm ian  za zawarowaną mu Kontra 
ktem dożywotnią peusję po 20 000 złr. ro­
cznie.

„„„ __ F  ^ocl,or tylko nie o s z u k a ł? .. .
pracom zarzuca przesadę i zbyt pospieszne I procenta od powyższego kapitału warte 
uogólnianie, z uznaniem wszakże podnosi | za  ̂ dwie kilkanaście tysięcy rocznic 
dążność związania stanów umysłowych nie­
normalnych i z nienorn alnemi stanami zdro- I KURJER PARYSKI.

Antor uważa pesymizm za pewny rodzaj I , ^  ^  departamentu Cher, przed
nenrastenji, a jako zasadniczy objaw poda- I f ' C ’ ^07ę iy wa â 8*t sprawa
ie niestałość nerwowa ? domieszka ciaełą Laero»x, który przez trzy huae m estaose nerwową z uomieszKą ciągią teroryzował, całą okolicę. Podczas nrocesn 
lub pr/em uaiącą drażliwości i słabości. I , procesu
m j  j  i • • I dowiedziono mu trzy morderstwa k u k a .Chory odczuwa nadmiernie wrażenia zmy- I • , , . . , . , 1
słowe i zmiany atmosfery społecznej. Od- “t  V
działy w anie tej wrażliwości bardzo jest na I ^ ^  Jedual bardzo
tężone i rozległe, lecz ulega szybkiemu „_nnJ„s n’’Q, Pr,zJ Znal1 mD okoli-
wyczerpaniu. Przyjemności doznaje pesy- I „ z^ e‘ utkiem czego Lacroix
mista w stopniu wyższym, niż człowiek I woj.nje ° 8 a7'an^ na W1§*i®nie doży-
normalny, lecz i ból jest dla niego bardziej
dojmującym. Z tej zasadniczej nadczulości 
rodzi się niezgodność między uczuciami, 
pojęciami i chceniami. W ysiłki potrzebne 
do osiągnięcia upragnionego debra są dla

KURJER PETERSBURSKI.

* .Po ^ si.ach . * miasteczkach, w okolicy 
. ~ , . . ,, , Ry&' uwijają się agenci namawiający lad

mego rrndne. Przewaga skojarzeń myślo- do wychodztwa za ocean. Tym razem emi 
wych bolesnych e,/.yni mn pusiadame dobra j gracja skierowaną jest w strot kanady

gdzie rząd ofiaruje darmo grunta i wszel-mniej miłem, a nieposiadanie przykrzejszem
Obawa Rozczarowań goryczą zaprawia na- | kie możliwe ułatwienia. Tą kclońi7aeia“zaL 
wet nadzieję przyjemności. Tak s,ę tłóma- muje „ię jakiefj towa stL  londyńskie i 
czą te ustawicznie spotykane u pesymistów ca(ą prnwincję zarzuca odezwami
spi-7.ec/.n.iści: niezadowolenie z rzeczy osią 
gniętycb i ciągłe niepokojenie się o to, 
czego braknie, te nagłe przejścia od ro z­
drażnienia gwałtownego do apadku na da 
chu i boj; źliwości, kolejne zmiany zby te 
znego zaufania w aobie i nadmiernej py

KURJER BRUKSELSKI
Kil u. rzeźbiarzy brukselskich wpadło 

na pomysł oryginalny. W parku miejskim 
p rzyprószonym  firnbą v*arrtv.-» bu egu, u-

ohy, a. następnie poczucia zupełnej bezsił- I rządzili loterję na cci dobroczynny, które
ności i niższości. Ideał miłości i szczęścia g fówną przynętą był rząd posągów i za
jest dla pesymisty niedościgniony, bo naj- I improwizowany.h postaci, wykutych w śnie 
lżejsz.a domies-ka przykra wystarczy, aby I gu. Ze dwudziestu artystów pod przewo 
go zamącić. Podlega on manji powątpiewa- I dnictwem p Ba es, członka Akademii sztuk 
nia, szperania, nstawicznych pytań: dla I pięknych, ugrupowało na ławkach i w aie-
czegu? po co żyć? po co kochać? po co jach ogrodu zwykle tym dpacorom typj
szukać szczęścia? Dręcz.y go niepokój bez- brukselskie: królewski grenadjer i piastni
przedmiotowy, obawa przybierająca rozmaite I ka, poczciwy proboszcz odczytujący nlnbio 
postacie. Z tem wszystkiem łączy się „roz ny swój organ Courrier de Brux>l!es, syl 
kosz bólu". Ta u ltra wyrafinowana przyje- wetka burmistrza Bals Rodzina białych 
muo ć jest wynikiem zarówno pychy wobec I niedźwiedzi pokryta futrem ze szronu przy 
niezasłużonego nieszczęścia, jak i poczucia I gląda się alegorycznym i zdobom sadzawki, 
odmienności od reszty rodzaju ludzkiego I daLj stoi smok długości stóp czterdziesto 
„$miem wierzyć, że nie jestem podobny de Lobengrin okufy w błyszczący pancerz lo- 
nikfgo z żyjących. Jeżeli nie jestem wię I dowy i łabędź jego o puchu śnieżnym — 
cej wart, przynajmniej jestem inny" mówi bez metafory. Nad cafą tą  menażerją mi- 
Rousseau w swoich Wyznaniach. Do zna I styr/.ną góruje słoń —  ma się rozumieć 
mion pesymistów zalicza jeszcze autor biały. Loterja odbyła się wspaniale przy 
ekscentryczność systematyczną i również. I blasku pochodni elektrycznych, zwieszają- 
systematyczną ironję, a wreszcie słabość I cych się m!ędzy gałęźmi drzew.
woli.

KURJER AM ERYKAŃSKI.

Ze stołu redakcyjnego.
* Gazeta Nowojorska podaje, że w Kan 

zas-City, kaznodzieja sekty baptystów chcą- 
lepiej oddziałać na słneh ezów, pokazał im 
na fcjzalmcy kasztan jadalny. „Patrzcie -

A  Obchód narodowy stuletniej roczwcy I jDpiQę gorzką, k lu jącą^  to^af ileu d y śc i^  
Konstytucji 3 moja w Zurychu, dnia 3 i Odrzuciwszy łupinę mówił dalei- Pod ni« 
4 maja 1891 r Genewa. N i t.adem Zwią | ieBt inna J nina ^ ej_’__”Pod “ •»
zku polskiego w Szwajcarji, str. 32

J e s t  to echo z chwili uroczystej obchodu 
faktn dziejowej doniosłości. W broszurze 
Diniejszej zebrano wszystkie szczegóły, to­
warzyszące uroczystości, spisano listy, te 
legramy i mowy okolicznościowe Komitet 
odebrał 69 listów ze wszystkich strsn świa

jest inna łupina, czerwona, błyszcząca, gła­
dka -  o są wyznawcy kościoła episkopał- 
nego, dePkatni, jrładcy, wymuskani i i 
t»kże nic nie warci. Teraz, uważajcie, 
przyjdzie dobre jądro!" I  ogryzłszy kasztan 
zawołał: „Oto jest, bracia, wyznanie bapty­
stów !" Wtem wypluł kasztan z obrzydze­
niem i krzyknął „U kata, zbutwiały!"

" ' I

ta, od najrozmaitszych osób, zarówno Pola- Moźna sobie wyobrazić osłupienie słutha- 
ków jak i cudzoziemców. Fryderyk Bajer I cz5w t 
deputowany duński, prezydent stowarzy­
szenia neutralizacji Danji, pisze: „Polacy
również jak i Duńczycy z północnego Szle 
zwigu są wydziedziczeni i sprawa powin­
na być rozwiązaną w sposób pokojowy i 
zgodnie z prawem, które naród posiada, 
decydowanie, o swym własnym losie*. Se­
nator włoski, Tancredo Canonico, mówi:
„Jesteście z liczby tych, którzy „tradunt 
lampada vitae“ pokoleniom narodu święte 
go przez bw ł cierpienia i przez tw e wy I Recepta na Influenzę. G raidanm  peda- 
sokie posłannictwo", wśród narodów współ- je następujące lekarstwo, kiernjąr się za 
czesnych. Oby jak najprędzej cierpienia się 1 ’ ,’,ł“ ’-1-'
skończyły, a posłannictwo spełniło". R e­
dakcja L ’Epoque w Paryżu, pisze: „Zby- 
tecznem chyba powtarzać, że sercem je ­
stem z Wami, ponieważ nczncia me wzglę­
dem waszego szlachetnego narodu nie zmie

klin klinem" :
Tartre stihii 0,10 g.
Ip cca c . . . 1,00 g.

Rozstworzyć to w szklance gorącej wo- 
. . . J _ 1M , * Pfó co kwadrans po hauście. Skutek,dem waszego szlachetnego narodu nie zmie jak zaptwnja G rażdani b dlie n ’

mły się Niech żyje związek nar-dów . dnym, Na dziall należ co dzina
wolność!" Teofil Lenartowicz w te słowa i • } .
się od .yw a: „Nie sentymentalizm, nie chęć | I™ ! ™ * 6 P° stołoweJ ^  następujące 
popisywania się talentem wymowy, nie de­
monstracje w zamiarze podniesienia się do 
co rychlejszego bojn z orężem w ręku, ale 
głód i pragnienie dusz naszych gromadki 
nas ku odczytaniu k ert h is to r j i . . .  Ogło­
szenie konstytucji było dziełem wielkiem 
w obliczn Europy i świata całego; dzieło

gr.
mieszaniny :

Benzoate de Suude 
Alcnolate d’Aconit 
Poudrt de D iw er C° 0,30 
Strop de Tolu 30
Agua destil. 120

Przez dwa tygodnie nie wychodzić z do-
to wykazało, źe Polacy z wiekowych uprze- I n n i  strzedz się przeziębienia, Ks. Me- 
dzeń własucm przekonaniem powstać mogą", izczerskij nie chce być uważanym za wy- 

Pani M. K. nadesłała ładny wiersz, za I rocznię, i oddaje recepty te pod sąd le- 
czynający się od słów: | fcarzy
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OD WYDHW NICTW fl.
Upraszani) Szanownych 

teliuków o rychłe odnowienie 
mimeraty.

Czy-
pre-

„Kjirjer

Miesięcznie . 
Kwartalnie . .
Półrocznie 
Iiocznie . . • • 
Za odnoszeine do 

domu mieciyczme

P olsk i"  k o s z tu je :

W miejscu:
. . 1  złr. 3 5
. . 4  „ -

«  „ -  
. • «  „ -

tylko w godzinach służbowych, lecz i s 
innych jeszcze porach dnia, i feldweble 
muszą i u być włączeni

Ćwiczeń po za godzinami przeznaczone­
mu n:ewolno nigdy podoficerom prowa­
dzić. . .  PrzedewszyrtkiVm powinno się od­
woływać do poczucia honoru i szanowania 
swego stanowiska u podoficerów, nie trze­
ba też zaniedbywać odpowiedniego poucze­
nia i surowego, ale przyzwoitego trakto­
wania podoficerów, których lepszą część 
należy strzedz od wykroczeń i spożytkować, 
jako ważny czynnik w spełnianiu wyso­
kiego zadanie żołnierza"

ct.

15

Na prowineji
z, p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

1
5

l O
3 0

złr. 7 0  ct

W
Kwartalnie

Niemczech:
. . . 5  złr. 80 Ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  O  złr. 70 ct 
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Admiuistracji K u r  jera P o l­
sk iego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zw ok ę w posyłce.

W szyscy nowi abonenci 
otrzymają b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści Zygmunta Kaczko 
wskiego p t. „Z a k i i  k a".

fcHF" Ci z nowych abonentów  
którzy złożą prenumeratę p r z y  
n a j m n i e j  ć w i e r ó r o c z n ą ,  o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry 
bowskiego p. t. . B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o * ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. Kruszewskiego.

Nowi półroczni i roczu 
ab on en t otrzymają także bez 
p ła tn ic  jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t. 
„Maieparta".

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: 

t r o : św. Deroty.
św. Agaty p m.; jn-

R o c z n i c e .

Książę Jerzy Saski 
o złem obchodzeniu &.« z żołnierzami

Socjalno-demokratyczne pum o berliń­
skie Vorvdrts, publikuje rozporządzenie 
komenderującego ks. Jerzego Saskiego o 
poniewieramy żołnierzy. A kt ten op iew a:

W skutek długiego szeregu dochodzeń 
sądu wojennego, które w ostatnich czasach 
czyniono w sprawie isłego obchodzenia się 
z podwładnymi wykryto, iż stan rzeczy 
nie może nadal takim samym pozostać.

Z- tego też powodu król saski rozporzą 
dził, aby zupełne, nastąpiła w tym wzglę­
dzie zmiana i aby wprowadzono w życie 
ustawę, obowiązującą nieodwołalnie całe 
wojsko. Z aktów sądu wojennego pokazu 
je  się, iż poniewieranie i cielesne uszko­
dzenie nie bywa skutkiem  chwilowego pod 
ąiecenia. Wielka część niezliczonych cie­
lesnych obrażeń okazała się, jako coś nie 
równie gorszego, bo jako  wyrafinowane o- 
krucieństwo, jako wynik barbarzyństwa i 
zdziczenia., czego prawie nie można było 
oczekiwać od naszych podoficerów i in 
struktorów, i co prawie za niemożliwe trze­
ba było uważać wobec nadzoru i kontroli 
w stosunkach służbowych. Rozwinął się 
sposób postępow ania, który bardzo źle 
wpływa ua ducha i karność w wojsku, a 
wszelkie koleżeństwo zabija.

W ykaz wypadków piętnuje barbarzyń­
stwo i brak wszelkich uczuć ludzkich. Tak 
np. podoficer W eise (1 komp. pułku artyl. 
pieszej nr. 12) kazał żołnierzowi Lorenzo­
wi a powodu nienwagi podczas ćwiczeń 
położyć się na ławce, a odl-czy wszy mu 
SO plag, gdy Lorenz dalej leżeć nie chciał, 
kazawszy mn usta zatkać i trzymać innym 
ludziom , bił go dalej bez miłosierdzia tak 
iż Lorenz się rozchorował i musiał iść do 
lazaretu. G efreiter Liebiug, z tej samej 
kompanji i pułku, rozkazał rekrutowi Bi- 
echofowi przez godzinę podnosić rękami 
w górę ławkę, przy ozem bił go po twarzy, 
a gdy Bischoi już był zupełnie wyczerpa­
ny, na pierwszej ławce położył jeszcze dru 
gą. K iedy Bischoi już nie mógł odbywać 
dalej tych „ćwiczeń", oblał go Liebing 
dzbankiem zimnej wody i bił go po 
głowie i po calem ciele rzemieniami i 
szpiorutem, aż tenże się złamał. Choregu 
Bischofa odniesiono do lazaretu.

Sierżant Fflug (7 komp. 104 pułku) bił 
sam lub kazał bić swych podwładnych we 
wszelki możliwy sposób i ozem tylko mo­
żna b y ło : bagnetem , drzewem , nogami od 
stołków- rękojeśc:ą szabli, a czasem chwy­
tał ich za piersi i rzucał głową o ścianę. 
Przy ćwiczen-Łch dopuszczał się Pflug naj - 
wyuzdańszych okrucieństw wobec swych 
podwładnych, a kiedy krzyczeli z bólu, 
zatyka) im jedną ręką u s ta , a drugą bił 
ich po twarzy

Wogóle okrucieństw, jakich dopuszczali 
się podoficerowie nad żołnic-rzam1, na wo 
łowej nie spisałby skórze.

Roakaz brzm i, jak  następuje: „Znruara 
tych stosunków musi bezwarunkowo na­
stąpić. Żli po oficerowie muszą być bez­
względnie oddaleni, a c i, którzy winni są 
złego obchodzenia się z podwładnym i, ma­
ją być od awansu usunięci. K ary  nałożone 
za złe obchodzenie się muszą być ogólnie 
znane, nadzór nad podwładnymi podczas 
kształcenia rekrutów, ma się odbywać nic-

Jak  na Rnoi tak i na Litwie, organiza­
cja melin przed rokiem 1863 znajdowała 
trndny bardzo przystęp. Najprzód rozsze­
rzyła się ona wzdłnż kolei Żelaznej w ar­
szawsko wileńskiej, szczególniej też w Bia­
łymstoku, a potem dopiero w Wilnie. W 
Białymstoku, cały mcii sknpiał się głównie 
około Bronisława Szwarca, syna emigranta 
przybyłego z Francji, który pracował w 
binrze Lem aira, rozporządzającego z tego 
miejsca budową kolei, a który w połowie 
1862 rokn (to jest Szwarc) przeniósłszy się 
do W arszawy przed prześladowaniem bia 
łostockiej policji, został tam członkiem ko­
mitetu centralnego.

W W ilnie starania i prace Nestora Dn- 
lanrana, także pracującego przy kolei, u- 
gruntowały tę organizację, a następnie po 
stawiły Litewski prowincjonalny Komitet, 
któregc członkami poiriędzy innymi byli 
Lndwik Z Wierzchowski, Koziełło i Konstan 
ty Kalinowski. Dnlauran zaś przy tym ko­
mitecie, a w pierwszych miesiącach po­
wstania przy Wydziale litewskim Rządn 
Narodowego w Wilnie, był komisarzem z 
ramienia ceutraluej władzy. Z tych więc 
dwóch punktów, t. j. z Białegostoku i z 
W ilna, a potem i z Kowna, szerzyła 
organizacja rnchn, lecz nigdy głęboko w 
Litwę nie sięgła i nie stała się przed po 
wstaniem rzeczywistą siłą. Dopiero w cza­
sie puwstan.a złączenie się stronnictw : 
białego i czerwonego, odmieniło postać 
rzeczy, potęgując siły organizacji, lecz 
podówczas i te sdy były za słabe, ażeby w 
obec przewagi moskiewskiej, zdolne były 
j" wstanie wzmocnić i zwycięzkiem u- 
czynić.

Powstanie więc na Litwie było przygo- 
towaue w nielicznych punktach, pomiędzy 
któremi Białystok zajmował pierwszorzę 
dne miejsce. Urządzono tu drukarnię taje 
mną białoruską, w której drnkowano p i­
semka dla lndn, ja k : „Opowiadanie Janka 
gospodarza w pod W ilna11 jo  białuruskn, 
„Hutorka" (rozmowa) i wiele c dezw biało 
rnskich, które młodzież roznosiła po pro 
wincji, czytywała po i batach i karczmach. 
Dnch wolności rosł w chłopach białoruskich 
i potrzeba było tylko czasn, ażeby wzrósł 
do samodzielności wystąpienia. D ru k ar­
nia ta taj'emna, była pierwszą drnkr.rirtą 
białoruską, a tajemne pisma, pierwszemi 
perjodycznemi białoruskiej literatury, myśl 
polska ją  zrodziła

Redaktorom tych pism był Konstanty Ka­
linowski jeden z najszlachetniejszych 
mężów Litwy, człowiek pełen poświęcenia, 
zacności, roznmn i energji. Postać świetna, 
godna stauąć obok Zygmunta Sierakowskie­
go, Ludwika Narbutta i ks. Ma"kibwicza 
w wspomnieniach narodowych. Obok 
Kalinowskiego znalazło się wiele wybranej 
młodzieży i propaganda patrjotyczna wraz 
z polepszeniem doli włościan, byłaby za 
mierzony cel osiągnęła, gdyby powstanie 
nie było jej sparaliżowało. Wybuchło ono 
zawcześnie, a tą  swoją zawczesncścią nieo 
brachowane szkody, szczególniej na Rusi i 
Litwie, przyniosło. Organizacjja tworząca 
się, nie była w możności wywołać ruchn 
zbrojnego na Litwie zaraz po 22 s'ycznia. 
Do W arszawy przybywały od obywateli li 
tewskieh depntacje z żądaniem zwłoki. Zgo­
dzono się na nią, lecz tn i owdzie na zie 
mi Jagiełły i W itolda, zrywano się do 
broni, a głos na Litw ę! na Litwę! był ró­
wnież nad W isłą powszechnym 1863, jak 
i 1831 r

Powstanie podlaskie, któremu Wielki 
Kniaź Konstanty ostateczny cios pod 
growem gotował, i-parlszy się mn pod tem 
miastem, idąc ztamtad przeszło Bng i wkro­
czyło na Litwę w Grodzieńskie. M am ukm  
Szylolc pod Siemiatyczami zabiegi m u drogą. 
Stoczono bitwą dnia 5 lutego 18(13 jedną 
z najkrwawszych. Moskale zwyciężeni co­
fnąć się musieli, gubiąc armaty w błocie, 
lecz nazajutrz 6 lutego bitws wznowili i 
odnieśli zwycięstwo. Przyczyna przegranej 
naszej pod Siemiatyczami, był brak dziel­
nego, norganizj wantgo dowództwa. Jak  pod 
Węgrowem tak pod Siemiatyczami można 
powiedzieć nikt nie dowodził. Pułkownik 
W alenty Lewandowski przy końcu wziął 
komendę, lecz nie był słnehanym i siły pod­
laskie uległy rozsypce Część cofnąwszy się 
do Kongresówki, sformowała nowy oddział 
pod Cichockim-Zameczkiem.

zienia, obostrzonego jednodniowym tygodnio­
wo postem.

—  Dziś toczyć się będzie sprawa Poli­
karpa Skiby, oskarżonego o kradzież. Spra­
wie tej przewodniczyć będzie radca sądn 
p. Łoziński.

Ślub W sobotę dnia 6 b. m. odbędzie 
się w kościele 0 0 . Kapucynów ślnb p. W ła­
dysława Trzecieckieg.j syna W ładysława i 
Henryki z Śmielowskich Trzecieckich z No­
wego Sącza, z panną Emilją Zielińską, cór­
ką Adama i Róży z Hirschbergów Zieliń­
skich.

Benefis p. Adeli Żelazowskiej. Ju tro
przypada benefis artystki nasiej sceny, p. 
Żelazowskiej, która w personelu tea tra l­
nym zajmnje wybitne stanowibko. Wybór 
„Sprawy Clemenceau," efektownej bardzo 
sztoki, zapewnia benefisowi najzupełniejsze 
powodzenie. P. Żelazowska będzie bohater­
ką wieczoru: jako benefisantka i grająca 
główną rolę artystka.

Program koncertu Bolesława Doma­
niewskiego, zapowiedzianego na dziś w 
sali Towarzystwa muzycznego składa się 
z następujących utworów: 1. a) Bach Tan- 
sig: 'Toccata i Fuga D-mol, b) Haendel; 
W arjacje E dnr, c) Scarlatti Tansig: Pasto­
rale. 2. Beethoyen: Sonata F  muli (apassi- 
onata) a) Allegro assai, b) Andante eon mo­
lo, c) Finale. 3. a) Schumann: 1. Anfschwnng, 
2 Des Abends, b) Schubert Liszt: Erlkonig. 
4. Chopin: 1. Impromptu, 2. Scherzo Cis- 
moll. 5. aj Żeleński: Capriccio, bj Doma­
niewski: 1. Noctnrne, 2. Polonez. 6. a) Saint 
S&ens: Parafraza z „Alcesty" Głncka, b) 
L iszt: Mefisto walc.

Wieczorek wokalno-muzykalny odbędzie 
się w Podgórzu dnia 6 b. m. z następują 
cym programem: 1) chór Lntni krakowskiej

strącenia wszakże w razie kupna upłaco- 
nycb ra t amortyzacyjnych lub dewolncyj- 
n/cli, Tak opiewający wniosek sekcji przed 
łożony zostanie pełnej Radzie.

z miasta wywozi obecnie prócz za­
przęgów miejskich, 14 przynajętych furma­
nek.

Lody na Wiślo mszyły wczoraj przed 
południem pod Naiowami, Łaźnią i Grohlą, 
w powiecie krakowskim. Niebezpieczeństwo 
szczęśliwie minęło. Akcją kieruje na miej­
scu inżynier naszego starostwa p. Itegec.

Z sądu przysięgłych. Wczorajsze roz­
prawy 1) Jana Kotza z Brzeska i 2) Jó 
zefa Motcka z Bochni o gwałt, prowadzone 
były przy drzwiach zamkniętych. W pier 
wszej sprawie na podstawie orzeczenia 
dziów przysięgłych nwolniono Kotza od 
odpowiedzialności, W drngiej zaś sprawie 
uznano Motoka winnym zarzuconego mu 
pizesiępstwa i skazano go na 1 rok wię

odśpiewa „Pieśń krzyżacką" z opery „Kon­
rad W allenrod" Żeleńskiego; 2) „Optymi­
sta", monolog M. Gawalewicza; 3) kw artet 
smoczkowy; 4) śpiew solowy „Skrzypki 
swaty" K ratzera i „Moja pieszczotka" Że 
leńskiego; 5) „W starym dworku", korne 
dja w 1 akcie Karskiego; 6) chór Lutni 
Wieczór zakończą tańce, na które wybiera 
się wdele osób z Krakowa.

Te a tr amatorski W  Stowarzyszeniu rato 
dzieży rękodzielniczej „Praca", odbędzie 
się w niedzielę dnia 7 b. m. Na program 

ąją się trzy jednoaktówki, a mianowi 
e tc : 1) „Lorenzo i Jessyka": 2) „Siostra 
Kasperka"; 3) „Nie mów hop! aż przesko­
czysz". Początek przedstawienia o godzinie 
7 wieczorem.

Bal podoficerów. W sobotę W  sali To 
warzystwa strzeleckiego, odbędzie się bal 
podoficerów trzynasiego putku. Zabawa ta 
zalicza się do bardzo popularnych w mie­
ście i oprócz wojskowych, biorą w niej n- 
dział przedstawiciele władz cywilnych i 
różnych sfer naszegu społeczeństwa.

W yb ór posła na Sejm krajowy z mniej­
szych posiadłości powiatu krakowskiego od­
był się w dnin wczorajszym pod przewo 
dnictuem księdza kanonika Krzemińskiego 
z Morawicy, a w obecności delegata namie­
stnictwa p. Laskowskiego. Na 170 głosu 
jących otrzymał dr Franciszek Paszkow 
sk i, adwokat, radca miejski i w Coprezes 
Rady powiatowej krakowskiej 164 głosów, 
włościanin P ta k , otrzymał 2 głosy. Z okien 
Feue freie Frrsse powiewają tlagi żałobne.

Arcyksiężna Blanka przejechała W C Z 3  

raj wieczór przez Kraków, z powrotem z 
Wiednia do Lwowa.

Areszta miejskie, przeniesione zostały w 
dnin wczorajszym z gmachu św Dncha do 
no w: urządzonych aresz ów w reclm ści Schon- 
bergów przy nlicy Skawińskiej. Tamże po­
mieszczoną również zestału filja policji, 
znajdująca się do duir, wczorajszego w nli 
cy Wawrzynieckiej.

Piękny czyn. Uczennice pensjonatu pani 
Tschapkowej, ofiarowały swą starą ciepłą 
odzież biednym dziewczynkom szkół lndo- 
wv< h na Dajworzo i Kazimierzu wyznania 
katolickiego. Obecnie przygotowują dobro 
czynne panienki teatrzyk amatorski na do 
chód głódnej dziatwy szkół Indowych.

Próby chóru „Sokoła" odhy wać się bę­
dą w poniedziałki i czwartki o godzinie 8 
wieczorem w gmachn „dokoła".

Ambulatorjum braci miłosierdzia w
Ktakowie wynosiło w siyczniu b. r. 581 
osób. Z tych było 312 osób z Krakowa 
79 z Podgórza, a 190 z okolicy. Z cięż 
szych operacyj wykonano w szpitalu 4.

Pretensja żydowskich obywateli do u-
rzędow OOCZtOWych. Jeden z obywateli 
żydowskich, posiadający kilka wsi w po­
bliżu miasteczka N. N. i nie mający się za 
coś wyższego od zwykłych śmiertelników, 
a chcący się wyłamać z pod przepisów po 
cztuwyeh, otrzymał w tych dniach list pie 
niężny z kwotą 1.950 złr.

Zawiadomiony recepisem oddawczym, po 
winien się sam był zjawić po odebranie li- 
stn pieuięźnego, nie uczynił jednak tego, 
lecz przysłał chłopaka. Urzędnik pocztowy 
naturalnie listn nie wydał, a pan obywatel 
na drngj dzień przysłał tego samego chło­
pca ze świstkiem papieru następującej t re ­
ści :

„Prośe mi te 1.950 z Jnż Raz Prszlaze 
Ja  mni Potpis na Recepiśe Posilam to wi- 
sterczi Prośe mnie nie sekowacz bedn się 
starał ilie mosnoźczi ab iu  nźnnd Pocztowi 
N N. nieznal".

Urząd pocztowy i tym razem nie wydał 
listu, a pan obywatel N. N sam się musiał 
pofatygować.

To w a rzystw o  Strzeleckie w Krakowie 
cdbędzie w sali strzeleckiej w niedzielę 7 
lutego 1892 o godzinie 4 po połndnin wal 
ne zebranie, na Które Zarząd Towarzjstwa 
wszystkich Członków tegoż Towarzystwa 
uprzejmie zaprasza

W sprawie budowy gmachów dla szkół 
średnich W Krakowie,, odbyły wczoraj po­
siedzenie połączone sekcje: prawnicza i
szkolna, zastanawiając się nad znamm’, 
pi zedłe żonemi miasto przez rząd warnnka 
mi. Między temi warunkami jest jeden, ro 
mngający się, aby w razie zamiaru naby­
cia gmachów przez rząd na własność od 
gminy, po npływie większej lub mniejs ej 
liczby la t wynajmn, gmina odstąpiła tako 
we za taką kwotę, jaką na budowę wyło­
żyła, z potrąceniem npłaci.nyib podczas 
trwania najmn kwot amortyzacyjnych, wzglę 
dnie dewolncyjnych.

Połączone sektje wszakże nchwaliły n- 
trzymać w mocy nst. 11 nchwały Rady 
miejskiej z dnia 22 października 1891 r., 
zarazi m oświadczyć, że gmina chętnie sprze 
da jeden lub obydwa gmachy rządowi za 
taką cenę, jaką na bndowę wyłoży, bez

T E A T R U  KRAKOWSKI EGO.
W sobotę 6 lntego na benefis Adeli Że­

lazowskiej po raz pierwszy Sprawa Cle­
menceau (L’affairs Clemeencean), dramat 
w 5 aktach Aleksandra Dumasa i A d Ar- 
to is ; tłomaczenie M. Sachorowskiego

Ostatnia poczta.

Ruski wiec wszechrraro- 
dowy.

Z wiecu ruskich moskalufilów dochodzą 
nas obszerne sprawozdania, niczem nieu- 
sprawiedliwiające naszego przedwczorajsze­
go telegramu ze Lwowa Żamieściliśmy go, 
opatrując nakami zapytania, gdyż nie są­
dziliśmy, iżby moskalofile na serjo myśleli 
o zgodzie z Polakami. Była wprawdzie na 
wiecu mowa o z g o d z i e ,  a z tego tytułu 
telegranr me zawierałby niepraw d y ; lecz 
dziwna te zgod^ wedle pojęcia moskelo- 
filów na tem polega, iż pozwalają nam żyć 
obok siebie, a nawet i rozwijać się — 
byieśmy ich praw nie krzywdzili...

Że krzywdzimy je — o tem wiecujący 
nie wątpili, choć dowodów tych urojonych 
krzywd żaden z nich nie umiał wykazać. 
Zaparli się wszakże i Rosji przez usta 
jednego z nich nie na żarty, lecz ponoś.
, nie na prawdę.—  W obec tego wiec

B u d a p e s z t  3 lutego. W  ciągu bie­
żącego tygodnia zbierze się w Budapeszcie 
ankieta, kiórą m inister oświaty zwoła? dla 
obmyślenia sposobów ujednostajnienia szkół 
średnich. H  . Csaky nie ta ił , że do tego 
zdążał już wówczas, kiedy w Izbie posel­
skiej przeprowadził wykluczenie greczyzny 
z planu nank w gimnazjum.

B r u k s e l a  3 lutego. Izba przekazała 
jednogłośnie sekcjom wnioski rządu co do 
rewizji konstytucji.

P a r y ż  3 lutego. Ajencja H avasa do­
nosi z Biarritz, iż wielu serbskich libera­
łów i postępowców wezwało Natalję, aby 
powróciła do Belgradu.

T u r y n  3 lutego. R ektor uniwersytetu 
ogłosił, że dzisiaj zostanie uniwersytet na 
nowo o tw arty ; wzywa on studentów do 
spokojnego zachowania się, by nie mui d  
chwycić się surowych środków dyscypli­
narnych.

L o n d y n  3 lutego. Parowiec północno 
niemieckiego Lloyda „Eider" rozbił się w 
drodze z N. Jo rku  do Bremy o skalę 
Atherfield - Ledge. W szystkich pasażerów 
wyratowano.

L o n d y n  4 lutego. Znany lekarz sir 
Moreii M ąckenzie, um arł wskutek następstw 
influenzy.

M a d r y t  3 lutego. Epoca oświadcza, 
iż nieuzasadnionem jest donic sieme niektó­
rych dzienników o przystąpieniu Hiszpanji 
do trójprzymierza.

jest za odstąpieniem, zamianą lub neutra­
lizacją krajów cesarskich. R ichter odpo­
wiedział w swym organie Freisinnige 
Z  tg., że od zawarcia pokoju w roku 1871 
rwestja alzacko lotaryńika wcale c:c ist­
nieje.

Projekt nstawy o szkolnictwie,
B e r l in  5 lutego. Agitacja przeciw rzą­

dowemu projektowi ustawy o szkoln ictwie 
iduwem wzmaga się w całych Prus ech 

dzięki nawoływaniom prasy żydowskiej.

Burza morska.
T r je s t  5 lutego. O d kilku dni szaleje 

na morzu śródziemnem burza. Obawiają 
się, że zginie znaczna liczba okrętów.

Katastrom na morzu.
R z y ia  3 lutego. W  pobliżu Sycylji roz­

bił się ck rę t francuski „Le Peoheur". Zgi­
nęło 28 m arynarzy i Kdkun&atu pasaże­
rów

Czerwonoskórcy.
N o w y  J o r k  5 lutego. Czerwonoskórcy 

spr ' w stanie Indiana kilka kolonij bia­
łych wycinając w pień ludność.

71

nas
wszechnarodowy" nie przedstawia dla 

tematu, o którym należało się szerzej 
rozpisywać. Przyszłość okaże, czy „wszech 
narodowcy" ruscy w istocie chcą się obyć 
bez matuszki nadnewskiej. .  . Osoba p 
Dobrjańskoja nie daje w tej mierze do­
statecznej pewności.

Rada państwa.
W i e d e ń  4 lutego. (Z Izby deputow a­

nych). M .nister rolnictwa przedkłada pro­
jek t ustawy, dołsczący nabycia dóbr N a- 
dwórna przez państwo. Izba przystępuje 
w dalszym ciągu do dyskusji nad projek­
tem pudatkn giełdowego.

K ram arz (jeneralny mówca c>,nfrd) uwa 
ża podatek giełdowy za niezbędny wpływ 
sprawiedliwości w polityce podatkowej 
Jak  długo nie urzt'czywistni się tocjal.sty 
czny system ekonomiczny, tak długo gieł­
da, wierne odbicie dzisiejszego porządku 
gospodarczego, będzie koniecznym insty 
tutem wymiany, a zarazem ja-kin .ą gry.— 
Wskazana w projekcie droga nie dopro 
wadzi wprawdzie do ostatecznego celu ale 
w każdym razie posuwa rzecz naprzód. 
Mówca zapowiada wreszcie wniosek dodat 
kewy o podwyższenie do 50 ct opłaty od 
każdego t z. „schlussu" z terminem w 
końcu miesiąca, tudzież oświadcza, :ż stron- 
□ ioiro jtg< zc względów sprawiedliwości 
głosować będzie za ustawą.

Lewicki (jenera'ny mówca pro) zazna­
cza, iż projekt, stojący na porządku dzień 
nym, jest owocem długoletnich usiłowań, 
zmii rzających do tego, aby i w A ustrji 
wprowadzić w życie podatek giełdowy. 
Projekt ten nie zadowolni zapewne tych, 
którzy w pcd;itku giełdowym szukają ty l­
ko kary na grę giełdową oraz wytępienia 
jej i nadużyć kapitału ruchomego. Mów­
ca glosuje za ustawą dlatego, że poddaje 
ona nareszcie opodatkowaniu ruchomy ka­
pitał i jest pierwszym krokiem na drodze 
naturalnych, właściwych środków polityki 
socjalnej

Po końcowem przt mówieniu referenta 
Bilińskiego, uchwaliła Izba przejść do d y ­
skusji szczigółowej na projektem do usta 
wy o podatku giełdowym. Dyskusja szcze­
gółowa niezwłocznie się rozpoczęła.

M nister skarbu oś wiadcza, że rząd w o­
bec ustawy o podatku giełdowym zarówno 
ze wzgiędu podatkowo-poiityczuego, jak 
fiskalnego, nie zajmnje nieprzychylnego 
stanowiska i uważa ją  za nzupełnienie o- 
becrego syBtem u podatkowego. M inister 
zastrzega się stanowczo p rzerw  uważa 
niu podatku giełdowego za karę lub 
hańbę.

Mówca zapowiada dalej, że w najbliż­
szym czasie wniesiony zostanie projekt re­
form'/ podatku dochodowego i podnosi 
ważność, aką utrzymanie w nienaruszonym 
stanie wolnego targu ma zarówno dla go­
spodarstwa kredytowego, jak  państwowe 
go Co się tyczy kwestji równoczesnego 
wprowadzenia podatku giełdowego w W ę­
grzech, oświadcza minister, że odnośne 
rokowania * rządfm  węgierskim są w 
toku.

Pouiewał szczegóły urządzenia giełdowe 
go nie były uregulowane, rząd węgierski 
nie mógł wystąpić z inicjatyw ą, lecz przy­
rzekł, że skoro tylko w tej części monar­
chii nstawa giełdowa zostanie uchwalona 
i wprowadzona w życie, wniesie analogi 
czny projekt i w W ęgrzech W  końcu da­
je  minister przeczącą odpowiedź na py tane, 
czy podatek obrotowy dotyczyć ma także 
książeczek kas osz<zędnnści.

M i e d e ń 4 lutego. M .ener Ztg. ogła­
sza: Kazimierz Łękawski, adjunkt dyre­
kcji urzędów pomocniczych przy sądzie 
krajowym we Lwowie, zamianowany zo 
stal dyrektorem urzędów pomocniczych przy 
tymże sądzie krajowym. W iktor Florjański, 
adjunkt zarządu zakładu karnego dla męż 
czyzn we Lwowie, zamianowany został kon­
trolerem tegoż zakładu

K o l o n  a 4 lutego. Koln. Ztg. donosi 
z Petersbnrga, że szerzy się tam napatry- 
waide, iż ministei spraw wewnętrznych 
Durnowo ustąpi. Naj; rawdopodobniejszym 
jego następcą ma być br. Ignatiew, brat 
byhgo dyplomaty. Pewne widoki na to 
stanowisko ma podobno także ambasador 
rosyjski w Londynie, Staal. Na razie 
wszystkie te wiadomości uważać należy za 
pogłojk’

Bada miejska.

Na wczorajszem posiedzeniu pod przewo- 
dniciwem p. prezydenta dra Szlachtowskie- 
go, zwrócił się r. m. prof. Bandrowski : 
zapytaniem: dlaczugo do nowo wybndowa 
n jeh  szkół barakowych poprzenoszono k la­
sy rozmaitych szkół, a nadto w bndynkn 
barakowym, w ogrodzie angielskim, pomie­
szczono raiem  chłopców z dziewczętami

P ie .yden t obiecuje zażądać w tej sp ra­
wie wyjaśnienia

R. m. Rotter objaśnia, iż miejscowa Ra 
da szkolua nic nie wie o tej mieszanej 
szkole, i stawia wniosek, ażeby skton ć p 
inspektora szkół do cofnięJa wydanego roz 
porządzenia ze względn na demoralizację 
jakaby się m o.ła łatwo zakraść w podo­
bnych stosunkach.

Wniosfk ten jednogłośnie przyjęto.
Radca magistra tn p. Szymkiewicz, zabrał 

głos w sprawie wniesienia prośby do ge 
neralnej dyrekcji kolei państwowych z przed 
stawieniem o zmianę obecnej taryfy kolejo 
wej w ten sposób, ażeby osobom jadącym 
ze wschodniej części krajn do Wiednia, za 
biletami o cenach obniżonych o 30 prc. wnl 
no się było zatrzymywać przez 3 dni w 
Krakowie. Ze wzgiędn, że i Izba handlowa 
i przemysłowa podobną petycję do gene­
ralnej dyrekcji kolei państwowych wniosła, 
a Rpra«a ta dla dobra miasta i podróżnych 
;ft8t ważną, wniosek ten bez żadnej dysku­
sji uchwalono

Radca m agistiatn p Zawiłowskp przedsta­
wił Radzie miejskiej wniosek zatwierdzenia 
kemisji do wymiaru taks wojskowych. Prz«d; 
stawionych na członków kumisji pp : Jndę 
Birnbanma i Władysława Brnśnickiego, a 
na zastępcę p. Ft derov icza przyjęto i wnio 
sek zatwierdź ino.

R. m. Kc8par8ji .przedstawił Radzie miej­
skiej wniotbk sekcji szkolnej, domagający 
się od rządn zwrotu wydatku na bndowę 
gimnazjnm i szkoły realnej bez potrącania 
ra t amortyzacyjnych w razie odknpna o- 
wych gmachów od gminy.

Wniosek teu bez dyskusji przyjęto.
Z kolei w sprawie (sprawozdawca prof. 

dr. Jordan) organizacji Straży pożarnej u- 
ck» alono :

1) Liczba lndzi przy struży pożarnej miej­
skiej powiększa się o trzech, w kategorji 
pompierów II klasy.

2) Pompierzy straży pożarnej podzieleni 
zestajj na dwie kategnrje — na pompierów 
I klasy i na pompierów II  klasy.

Do I k 'asy  należeć będzie 10 pompierów, 
wliczając trębaccy z wieży alarmowej.

Na teraz tylko trębacze należeć będą za­
raz do I  klasy. Innych pom p/rów przedsta­
wiać będzie naczelnik straży w miarę za- 
słng do awansu z II klasy do I klasy.

Brandm’s '1/.( m straży pożarne , miejskiej 
przyznaje się stopień s-ałych urzędników 
miejskich.

Dalsze wnioski w tej sprawie dotyczące 
emerytury dla straży pożarnej, uchwalono 
odesłać do Sekcji III  w celn opracowania od­
powiedniego statu tu  emerytalnego.

Na tem posiedzenie zamknięto.

'TULI l
Odznaczenie.

Wiedeń 5 lutego. W ęgier-oy sekreta­
rze stanu Lang i P '.povios przybyli do 
W iednia, aby z reprezentantami austija - 
cktego m inisterstwa skurbu, naradzić się 
co do postępowania komisji dla a regulo­
wania wa.uty

Berlin 5 lutego Dnia 9 b. m. ma się 
odbyć subskrypcja na 3 procentową poży­
czkę niemiecką w łącznej wysokości 340 
mijonów marek. Cenę subskrypcyjną na­
znaczono nz 84 .40%. Term iny opłat będą 
następujące: 27 lutego 6 marca 25 czerw­
ca i 22 września.

Berlin 5 luteg'-. Stan zdrowia am basa­
dora włoskiego p. Launay buda pr ważne 
obawy.

Paryż 5 lutego. Prezes gabinetu F rev - 
cinet, wyjechał do południowej Francji, 
celem ukończenia nadmorskich fortyfi- 
kacyj.

P a r y ż  5 lutego. Środki żywności z po 
wodu nowej taryfy oelnej znacznie podro­
żały Baraniego m esa zupełnie zabrakło

Petersburg' 9 lntego. Tymczasowym 
kierownikiem ministerstw: komunikacji ża­
rn.anował car Jew rdnow a.

Gospodarstwo, pmjsł i u i .

* Losy włoskiego czerwonego krzyża. 
Główna wygrana 50.000 lirów padła n . 
ser. 10,837 nr 39, po 2000 lirów nr ser. 
8034 nr. 43, s. 9823 nr 3, po 1000 lirów 
na s. 6966 ni 16, s. 6742 nr. 23, po 
500 lirów na s 2121 nr. 46 i s. 6879 
nr 24

* W zakładzie sierót n Sióstr Miłosier­
dzia, domn św. Kazimierza we Lwowie od­
było się losowanie posagn z fundacji im 
Marc Suchodolskiego, przeznaczonego dla 
dziewcząt, zostających w tym zakładzie na 
wycliowanin. Los posagowy w kwocie 1148 
złr. 11 ct. wygrała Stojanowcka Rozalja 
urodzona w Złoczowie 2 września 1 874 , 
nmieszc ona w rzeczonym zakładała.

Wiedeń 5 lutego. Cesarz nadał gene­
ralnemu konsulowi Kuczyńskiemu, przy­
dzielonemu do oddziału handlowego n.ini- 
r-terstwa spraw zewnętrznych order korony 
żelaznej III ej klasy.

Ugoda czesko-niemiecko
Wiedeń 5 lutego. D r Schmeykal Kon­

ferował z ministrem sp ra w ie d liw o ś c i  w 
sprawie rozdz.clenia okręgów sądowych w 
Czechach.

Dep. Plener.
P ra g a  5 lutego. W tnlejszyob kolach 

niemieckich wielka panuje radość, że dep. 
Plener nie ustępuje z życia parlam entarne­
go. Liczne stow arzyszeni zgotuwały owa­
cje na cześć przywódcy lewicy.

Liberec 5 lutego Tutejsze stowarzy 
szenie niemieckie wystosowało do Plo- 
nera telegrim  z podzięKOwaniem, za to że 
wytrwał na stanowisku przywódcy lewicy,

Sprawa Alzacji i Lotaryngji.
Berlin 5 lutego. Redakcja Figara  za­

pytała wolnomyś neg-j dep. Richtera, jak 
zapatruje się na trzy projekty w kwestji 
Alzacji i Lotaryngji, a mianowicie, czy

Na DESLa KE.

K t o b y  w i e d z i a ł ,  g d z i e  s i ę  znaj­
d u j ą :  p r o f .  Bolesław Ślepowron J a ­
strzębski i  ż o n a  j e g o  p. Helena x 
Winklerów, r a c z y  s i ę  w  i c b  w ł a ­
s n y m  i n t e r e s i e  z g ł o s i ć  d o  A d m i ­
n i s t r a c j i  „ K U R J E R A  P O L S K I E ­
G O ". U-1)

O D P O W I E D Ź

paou A. Nciborze,
odpowiedzialni mu redaktorow i i wydawcy 

„SATYRA“.
Wobeo wynurzeń wymienionego Panfi 

w nrze 3 swego pisemka, iż obstaje przy 
tem, że ja swoją odmowę odbijania ilu* 
stracyj do Sa.yi a motywowałem zaka­
zem Wgo p. Borkowskiego, redakton. 
ftjab la , zmusza mnie p. Ścibora do na­
stępującego oświadczeni.. Dlatego jedynie 
tej roboty podjąć się nie chcisl im, że p. 
Ścibora, wydawca Satyra, pozo ta ł mi 
winien za ilustracje do „K-‘kowianki" 
wydawanego przez siebie kalendarza — 
złr. 15, których od 10 października 1891 
rokn, mimo częstych obietnic dotychczas 
mi nie zapłaoił To było jedynym  mej 
odmowy powodem, którego tylko przez 
delikatność do publiczEoj wiadomośoi nie 
podawałem

Sadzę, że „polemika" w ten sposób 
jest obeonie oo się mnie tyczy zakoń­
czoną.

K raliow  8 lu te g o  1802.
A . Pruszyfokt

właśoioit. zakładu 11 tor r

TEOFiL mHKARTOWSKI
o t w o r z y ł  103 lufl) 

k & n cel& rję n o t a r j a ln ą
v  Wadowicach (w rynka).

100.000 złr. wynosi główna wygra­
na na loterji Prag&kiej 

Zwrocamy uwagę naszych Bzanownj h czy­
telników, że ciągnienie już  nastąp’ 12 lu­
tego.

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod na| 

korzystniejszemi warunkami Kantor w yiia i) lilji c. i uprz. w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do° 

liczenia prowizji. * * “
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D B O B N E  O G L O S Z - K N I A .
O d  w yrciu iw ykłym  drukiem po 2 cnt., tłurtym  druk 

5 cnt. — Minimum oeuy ogłoszeni* 25
N a u k a  i w y c h o w a n ie

Lekcj muzyki,

en

poszuku je  u- 
czennlca kon- 

w s r a to r jn m  z a  m ieszk an ie  lu b  Łycle. 
W iadom -iść w  A d m ln ln ls trac jl ,K  .ir je ra
Po lsk ieg o ". 470^68- )

Akademik, filolog,
k ich  śr.,( ó w  u trz y m a n ia , p o szu k u je  le- 
k ey i, choćby za  n a js k ro m n ie js z e ^  w y n a ­
g rodzen iem . A ire s  u d z ie li A d m in is trac ja  
„K arje ra  Pol a rn ie " . 528(36 o

Doniesienia rozmaite

Nauki kroju

Uczeń klasy y i.» — s w
k oy j, za  sk rom nem  w  
domość u ' Adm ln.

p o szu k u je  le- 
. lż e n ie m . W ia- 

u r j e r a  P o lsk iego".
567(6-U)

Lekcje hiszpańskiego ję-
w a f l f O  u d z ie la  K w s ta n ty  J e lsk i,  K ar- 

m e llck a  43 I .  p., d la  pp. A- 
k ad em lk ó w  ta n ie j  55 (7 10)

Posady i prace.
w ym ieniono  ml n a  k o n cer 

■ d i  d B I n  cle w  Tow . m nz W lado 
mość w Admln ,K u r j .  Pols."

Para koni zaprzęgowych 
oraz Broom e tan ie , eą z  w olne j 

WTadomosó w  Pod- 
563(2-3)

re k i  do ip rze d an li 
SÓ r*", L w o w sk a  360.

f l e n h a  bl0*ia  w krawlecczyżnie, 
U  S u l l a  dojmuje się robót w djm 
pr> wctych. Zgłoszenia H S., n . £

po- 
dum ach 

Sze
w e k a , Ńr. 12,“II. p. w oficynie. G6 8 ( -61

w aze lk ic  h k o stjn  
mów w  za k re s  10 

a le ty  dam skiej w c h o d zą c y ch , ji-ko to : 
s ta n ik ó w , ż a k ie te k ,  dolm anów , ro tnnd  
itd . o ra z  n b ra ó  dla dzieci, udzie lam  po 
d ł s g  na jnow szego  i n a jp ra k ty c z n ie jsz e  
go sy s tem u  Ludwik a Łatkiewlc . H śln a  
I, 4 , l-8ze piętro.

r i c n h n  n a ję ta  w  u rzęd o w ej ia s ty tn -  
U O U U d  c ji, p o szu k u je  posady ja k o  a- 
d m ln is tra to r  k am ien icy , i.a skrom nem  
w ynag ro d zen iem  Z g ło szen ia  pod X. K u r­
n ik i 7. _________________________ __

Akademik lub student,
sz k ó ł śred n ich , zn a jd z ie  um ieszczen ie  z 
u e łn g ą  1 w in tem . W ielopole , 1. 10, I. p.

B yły wachmistrz żan-
f ł  i r m o r i i  o a 9t ?Pnie d je ta rjo s z  w 
U d l  IIF ”  J l ,  u rz ęd z ie  k a ta s tra ln y m , 
PU u k o ń czen iu  p ra c  w tym  n rzędzie  z n a ­
l a z ł  się  bez z a tru d n ie n ia  i  s z u k a  jakie- 
gob ąd ź  z a ję c ia , n a jch ę tn ie j w  b iu rze . 
B liższych  w iadom ości u d z ie li ła s k a w ie  
a d w o k a t  Dr. S za fla rsk l, M ały R ynek

Lokali)
P n l f ń i  ns  ̂ p ię trze , z osobnym  wcho- 
I U lu  U J dem 0(j  p o d w ó rza , bez m ebli, 
n a  żad an ie  z u s łu g ą  1 W iktem , je s t  do 
c a ję c L  od 1 m arca , w  domu N r. 15, u l 
K a . m ellcka. 565(1-?)

Pokój kawalerski,umeblowany, fro n ­
to w y , p rz y  u l. św . F ilip a , N r. 14, z a ra z  
do w y n a ję c ia .  691(4-4)

B I BLJOTEKA W A R S Z A W S K A
PISMO MIESIĘCZNE,

POŚWIĘCONE NAUKOM, SZTUKOM i  SPRAWOM
SPOŁECZNYM,

rozpoczyna z rokiem 1892-gim pięćdziesiąty drugi rok swojej działalno­
ści nankowo-literackiej i wychodzić będzie, jak w roku ubiegłym, w 

zeszytach  no/W«,V; 12-tu arkus.oicych. 
Zreorganizowawszy wydawnictwo Bibljoteki, Redakcja i w dal­

szym oir,gu dokładać będzi" usiłowań, polegających na starannym dobo­
rze poważnych prac naukowych, wytwornych dzieł literackich i arty­
kułów, do potrzeb dzisiejszych zastosowanych. Coraz liczniejszy zastęp 
współpracowników zapswn’a dalszy rozwój pisma, a znacznie przez rok 
ubiegły zwiększona liczba prenumeratorów daje otuchę Redakcji, że jej 
usilne starania znajdą w szerszych jeszcze kołach czytelników życzliwe 
poparcie.

Program „Bibljoteki Warszawskiej* zawiera następujące działy:
L Fllozofja Rozbiór systemów i kierunków badau filozoficznych.

11 Historja. Dzieje powszechne i własne.
III. Kwestje społeczne, prawne i ekonomiczne
IV. Studja z nauk przyrodniczych.
V. Studja podagogiczne i lingwistyczne

VI. Literatura. Utwory oryginalne wierszem i prozą.
VII, Stuajj literackie.

VIII. Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego. —
Przegląd literatnry beletrystycznej i rozbiory dzieł naukowych

IX. Studia artystyczne i oceny dziel sztuki.
X. Kronika zagraniczna o ruchu umysłowym (artystycznym, społe- 

oznym i ekonomicznym).
XI. Kronika miesięczna

XII. Wiadomości bibljograficzne. g (i-hj
( Ad r e s :  W a r s z a w a ,  u l i c a  F o k s a l  6).

Warunki prenumeraty:
„Bibljoteka Warszawska*' Kosztuje we wszystkich krajach, należących

do związku pocztowego:
R ocznie...................................................................Rs. 10.
P ółroczn ie......................................................................... 5.

F. CEMBRONOWICZ
3065 majster szewski

a  Krakowie, ni. św. Tomasza, 1 21, filia ul. Floriańska 1.15
poleca obuwie własnego wyrobu damskie od 
3  złr, 9 5  cut. i wyżej, Dziecinne z Najlepsze­
go materjału. Reparacja tama obuwia i kaloszy.

J A N  P O J K
1879(29-?) K R A K O

u l i o a  P l o r j a ń s K a ,  N r .  3 3 .

FABRYCZNY SKŁAD

t t

I

Oryginalne grabiarki (Ti- 
gry) Sioddarda w Ohjo, 
w Ameryce, z siewni kami 
do koniczyny i bez tych 
łe, siewniki ręczne uni 
wersalne amerykańskie, 
siewniki ręczne kupkowe 
do buraków, siewniki do 
rzepaku, siewniki szeroko- 
rzutne i rzędowe, maszy 
ny do czyszczenia kom 
czyny, pługi wszelkiego 
gatunku, brony i wszelkie 
inne maszyny i narzędzia 
gospodarcze najlepszej kon­
strukcji i najtaniej, poleca

J. fi. PRiiWER, Kraków, Floriańska 32.
O  ry c h le  z a m ó w ie n ia  p ro sz ą c . 114(1-6)

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych
Jakubowski & Jarra w Krakowie,

ulica Berka Joselowicza 1.19, magazyn w Rynku główn. I. 26,
we Lwowie Rynek I. 37.

Składy  komisowe w znac zn ie j sz y ch  m ia s t a c h  
Galicjl i n a  Bukowinie .

Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjm uje obstalunki na 
wyroby srebrne 13tej próby —  wykonywa wszelkie repa­
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w m agazynach własnych stale na składzie sam o­
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę

rosyjską. «064( -wj
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć' budo­
wlanych, jak : klamki, szyldy i t. p. na  zamówienia w naj­

krótszym czasie, po “Cenach niżej zagranicznych.

MAGAZYN
wyrobów koszykarskich i wózków 

dziecinnych
pr/y ul. Sławkowskiej, 1. 2,

poleca wielki wybór 114(1-8)

K oszyk ów  d o  k w iatów , p a ­
pieru, k o szy k i ręczne i t. p. 
M eble ogrodow e, w ózk i d la  
la lek . W ózk i d ziecin n e po­
cząwszy od złr. O do złr. 40.

W yrób  k rajow y.
O uy bardzo nizkie.

m i m .
do 36(*-4)

wyrabiania cegieł.
Tak parowe jakot^ż i ręczne ro­
zmaitych sysiemów, które w yra 
biaja: Cegiy zwyczajne cegły 
poler-jwaee fasady, rury do dro 
nowa ni a, pi yty tretoarowe da 
chówki falccw are ect Kata­
logi i świadectwa pochlebne na 

żądaniu gratis.
Louis Jager

F a b r y k ’* m a s z y n ,  
K ó l n - E h r e n f e l d l .

M ASZYN  * SZYC IA !
Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 

lu b  te ż  g o to w k ą  o 10 p r o c e n t  tan iej. 
Illastrowaue cenniki gratis i franco.

> © 0© ę,© © © © © © © i© © © © ©

WAWEL «  OBRAZACH 3
Sław ną była ta  kraina z bohaterów  wielu. A
Każdy knmień to  wspomina ua wzniosłym W awelu. —

I. N. Kamiński.

100 rocznicę Wielkiego Sejmn i drogiego rozbiorą Polski.
N A K Ł A D E M

Bibljoteki arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło pt.:

W A W E L w  OBRAZACH.
I Je s tto  siesnaście wielkich i brązów, najdri.ższyoh \ eren polskiem u pamiątek, 

w ykonany  h w pierwszym zakładzie spcsibem  heliograw ary, któ-a pięknością 
re roTukcji dorównuje sztychom, a wiernością je przewyższa. (O^zerne obja- 

— śnienia do tego dzieła napisał m łody, pełen talen tu  p o e t\ i l ite ra t  Józ Każ 
E hrenberg . O b n zy  te zam knięte w pięknej, bogato złoconej tece z angielskie­

go płótna
Pierw szorzędni artyści i dzienni1 a^stwo, orzekli, że W awel je s t jednem  naj- 

i j j  p lękalejśzyoh  wydaw nlotw  polskich, drogą pam iątką naszej przeszłości i pra- 
Q  wdziwą ozdobą aażdego domu polskiego. Obok tego „ W awel" dla swej treści i 

formy rewnętrznej w spaniałej, je s t  n a jś tiso w n le jszem  podnrklem  na imieniny, 
d la  narzeczonych, dla przyjaciół i t  d.

Część dochodu przeznaczeni- na restaurację Katedry na Wawtdn, te j praw dzi­
wej skarbnicy naszej przeszłości.

Cena całego dzieła wraz z teką 1 4  złr.

Dzieło to rówireż dajemy na raty, miesię­
cznie 1 Złr. 9,(3 IZ)

Zamówienia przesyłać należy ped r dresem

A D A M  K A C Z T J B B A ,  K E A K O W .

Do nabycia również we wszystkich księgarniach.
O O O O j

Wydawna i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski.

Barnum, ojciec reklamy,
który umarł niedawno jako ruiljoner, mówił bardzo często, że swój 
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
dewiza 1632(31-?)

© „Droga do bogactw prowadzi przez © 
farbę drukarską44,

powiuna l>y być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą do serca,
1 szczególniej my w Austro-Węgrzech powinniśmy sie starać na dro­
dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu 
anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
ekspedycja anonsów J Danneberg, Wiedeń I. Kumpfgasse 7, Tele- 
fan 4022. Jeneralni reprezentanci uajznaczni, jszych europejskich 
książek z rozkładami jazdy jak „Konduktor1* „TelegrafHendschla“, 

i Livret Chaix Wyłączna agencja znanego w świecie „Telegrafu i 
l Hendschla dla Austro-W ęgier, jEtolandji, Szwajcarji i Włoch CłiffCk i

Clearing Conto A B07074 c. k. pocztowej Kasy oszczędności

O © , 0 0 © 0 © 0

I  f e to r y  a m a to r s k ie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKi KGO.

Dctyt.hcsas wyszły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach

1 Broń. niewieścia, komedja w je 
dnym akcie p. Benedixa 30 cnt 1503(46-?)

d. Za> poz wolenlemłaslŁa­
wa pani, komedja w jednym akcie 
p E. Labiclie i Delacour 30 cut.

13. ŁapKa na myszy, komedja w 
jednym akcie p. Roseaux 40 cnt 

j 4. F artja plKlety. 40 cnt.
15. T a K l e  W S Z y s t K i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya. 30 cnt.
6 . TVTr->r-i n g r a . m ' krotochwila w jednym 

[ akcie Antoniego Siemaszki.
Pod prasą: Pożar w klasztorze 1 Zięć dia parady.

b w  Z a j ą c e
w całości lub na części; stosunkowo taniej 
niż mięso w rłow e; sarn inę, bażanty , jan ą - 
bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi 

czoły; 10 ( 1-20;

BULJON
wyborny wołyński po 2 z łr. i asder poży­
wny własnego wyrobu z dziczyzuy rozm ai­

tej i drobiu po 3 złr. 1 /Q kilo;

Pasztet
osobliwy z rozmaitej dsiczyzny i drobiu na 
sposób francuzki wyrabiany zł. 1’50 '/2 kio;

Świeże ryby i maryuat.y
z ryb rozmaitych ; wyborowe Grzyby suszo- 

ue, MaYo deserowe i kucheure:

Szmaiec na pączki.
S l t n i n a ,  M iód  l ip c o w y ,  W a r z y w a  b o c h e ń ­

s k ie  i O w o c e  z a s u s z a n e ;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca

KAROI KNORECK i Spółka
w K rakow ie, przy ul, F iorjańskiej 1 ,2 3 .

WYROBY

M EBLI C I Ę T Y C H
z su ch eg o  drzew a,

rwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1360(102-'?)

zawsze ua składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Te rc ja rze  św. Franciszka
Kraków, ulice Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun­
ktualniej.

[cjjSL ftLSj

|  Poszukuję dzierżawy f
S FOLWARKU
1 około 100 m orgów , dobrze 
|  zagospodarow anego w  bli- 
1 skości większego m iasta , lub 
h p rzy jm ę posadę rządcy , ja 
1 Zgłoszenia proszę adresować:^ 
|  A. S. poste-restante. poozta: |

TJstrzyki-Soliua. 43(2.?) |
wia ̂ a a fa js ia ra ia ja ia is ja ia iN ia a p a ja iS ^ lB  121

Gdy mi potrzeba w i ­
rować 6 255 ?)

w dEiennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za- 
grap icznych , to  załatw iani 

to  zaw sze najtaniej przez

Centr.  B i u r o  O g l o s z e ó
Lwtw, Kopernika II.

r tn T f ^ tir r r m r r iłA

Realność
|"j 1 )om murowany i pól mor- 

 ̂gi gpnntu ornego, do « m e -  
dania z wolnej ręki w  | j  P rz eg o rza ła ch , Nr. 44,
pod Krakowem (za Zwie- 

 ̂ rzy licem).

łj Zgłoszenia przyjmuje wła- 
R ścicielka tamże. 107A 3)
Mzz: :-:zzzzzz2\zz:zazzz-iuizz^:

------------  j j --------------------------
Towarzystwa popierającego swoj­
ski przemysł i handel znajduje 
się przy ulicy Szpitalnej I. a 
I-sze piętro na iewo a otwar­
te jest codziennie od godz. 21/-. 

do 4 popołudniu. 
Posiedzenia zarzadu „Solidar­

ności" odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczorem w biurze 
Towarzystwa. 1855(1 s-?) ]

Prenumerujeie
T 7  ,\ r  n r )  OT) T p r  I

i j i j j j i  j t r  X v  ^  w
O rgau polityczny i gospodarczy.

105 1392 r 24 rocznik. t2-?)
Wiedeń, VI., EngeipaJSe 2.

Ważne dla wszystkich kupców, gospo­
darzy, piwowarów, dla gor elni i cu­
krowni. Abonamen t kw artalny zlr. 1 
5(i cnt. albo 3 m 8rki. Prenum erować 
można we wszystkich agencjach dzień 
ników, lub w urzędach pocztowych. 

■ HimaBniimaiHnlcn3CiMiai5gSBB5B5BgBęiiiiiiir3gi

i

)  Wszech nauk lekarskich {l DR. EDflOND PUCHACKI, <f
ordynuje jaŁ dawniej od godz. i  

2 — 4 popołudniu.
U lica S ław kow skaN r. 23, S 

II p iętro. S
Dla nbogich cborycb  od 8 9 i-ano C 

b e zp ła tn ie . 7kio7- ó ■>) ^

R O ZP A C Z.
W nieopisanej nędzy i braku naj­

konieczniejszych potrzeb do życia, 
pozostająca wdowa wraz z siedmior­
giem dzieci, udaje się do litościwych 
st>re sz. Publiczności, upraszając o 
podanie reki pomocy. Mfrja Koza* 
ul. Łazidnna, Nr. 18, Tarnuw.

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ro k ó w , S zew sk a)

poleca następujące nowości: zlr.ct.
Bartoszewicz K. F tjle tón ik i . . . . i — 
Księga pamiątkowa setnej roczuicy 11- 

stauowienia Konstytucji 3go Maja.
‘i  wielkie t n m y ........................................3 (i('

Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży w arszaw skiej.— *20 

Do starego pokolenia, poem at z pod 
zaboru rosyjskiego (drugie wydanie) 

Grudziński St. Na ruinach (wydanie
d ru g ie ) .........................................................— 20

Nr gwiazdkę książka illustrow ana dla
dzieci, piękne w y d a n ie .........................— 60

Album rycin, portretów  i widoków od­
noszących się do Konstytucji 3go 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyjdz'e 
za parę tygodni) cena zeszytu . . . — 80

Pleśni polanie, wydanie czwarte zna­
cznie powiększone, cena . . . . -— 60

— w o p ra w ie .................................................. 1 —
Wydania z roku 1891.

N a jta ń sz e  i n a jlep sze  czasopism o li te ra c k ie ,  społeczne i nau k o w e 
pn. „M yśl" w  K rak o w ie  ro zp o czy n a  z dniom  1 s ty c z n ia  rp . d ru g i ro k  
is tn ie n ia . „M yśl" z am ieszcza  zn akom ite  s tu d ja  1 szk lee  n au k u w e  i l i t e r a ­
ck ie , p ra ce  b e le try s ty c z n e  n a jc e ln ie jsz y c h  n a szy ch  p isa rzy , j a k ; O rzeszko­
w e j, B ału ck ieg o , B liz lń sk ieg o , Je ż a , G aw a le w lc za  l t d . z ap o zn an o  sw ych  
C zy te ln ik ó w  z całym  w sp ó łczesn y m  św ia tem  l ite ra c k im  i społeczoy.m, za  

m  poi ocą p rzeg ląd ó w  i lis to ik  71 w s z y s tk ic h  ogn isk  c y w iliz ac ji. Obok rze- 
[B I czy o ry g in a ln y c h , d ru h n ie  „Myśl* a rc y d z ie ła  l i t e r a tu r y  z ag ra n ic z n e j, a  
nW  m ianow ic ie  p ra c e : B ran d esa , Ib sena, S tr ln d b e ig a , H am sona itd . F c jle to n  

p t.: „W o Ilb  M yśli", p o ru sz a  w s z y s tk ie  ż y w o tn e  s p ra w y , będące na  czasie , 
poddając  je  p rzed m io to w ej k ry ty c e  i w szech stro n n em u  o św le tlem n  W  d z ia ­
le p t.: „Z duuiu n iew o li" , z n a jd ą  c z y te ln icy  n a js z e rsz e  1 n a jw ia ro g o d n le j- 
sze w iadom ości o s to su n k ach  pod zaborem  m osk iew sk im . .M yśl"  aa. r ó ­
w n ież  p o r t r e ty  osób z a sz c z y tn ie  znanych- na  doIu l i t e r a tu r y  i n a n k l, a  
p rócz  u lw orO w  b e le try s ty c z n y c h  w  nnm erze, w łą c z a  się do z e sz y tu  b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y .  P re n n m e ia t.-ro w le  n a d sy ła ją c y  conaj- 
m nlej p ó łro czn ą  p rz e d p ła tę  w p r o s t  do  a d m i n i s t r a c j i  o trz y m a ją  b e z ­
p ł a t n i e  p o czą tek  p ow ieśc i (d w u w m o w cji S t. G ra y b n e ra  p t.: „Mamln S y ­
nek ", o ra z  p rem jnm  w  form ie doskonał» j k s i ą ż k i ,  p rzen o szące j w a r to  

/V , ś r ią  w yso k o ść  p rz e d p ła ty  . . .  . „  , ,
( i j  W k ró tce  rozpoczn ie  się  w  u o d a tk u  d r  >k na jnow szej pow ieśc i E m l U

Z o l i  p n : ,La g n e rre "  i „ W o j n a ‘ ) o raz  g łośnego d ra m a tu  G. ffaup tm ana 
■ p t • „Sam otn icy  di iha". P ie rw sz y  ro o z n ik  „M yśli" n ab y w ać  m ożna t y l k o  

w  a d m i n i s t r a c j i  p ism a po oenie z n i ż o n e j
A dres a d m in is tra c ji :  K r a k ó w ,  Z i e l o n a  3 . W a ru n k i 

p rz e d p ła ty  n a  p ro w in c ji 1 w  c a łe j M onareb jl: P ó ł r o c z n i e  4  zl i  k w a r ­
t a l n i "  2 z ł r .  (D odatek  b e zp ła tn y ). N um er o k a z o w y  na żąd an ie  g r a t i s  
1 f r a n c o .  2 i t 8 0 -6I

Główna wygrana

Ł O S Y  P O  r  Ż Ł R
dostać można

w Krakowie u pp.- J. Ałtstadtler, St. Feintuch, A. jL. [Hochwald, 
A. Mendelsburg, A. Eibenschitz, M. D. Trinkenreich, A. Holzer

Z. Gleitzmann.

■»ruiS M »ią

turs pieniędzy i papierów publicznych.
K r s k k ć > w  4 lutego.

W aluty.
Ruble rosyjskie papie- 7,. 1 0 0 ............................
Marki n iem ieck ie ................................................ ..
20-to frankówbr  ...................................................
Rubel srebru) obrączkowy. • . . .

Obligt.
'U  100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwywa ren ta  papierowa ..................
Galicyjskie obligacje in d e m n iz a iy in e .......................
4-/o galicy skie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
4°/0 galicy ska pożyczka k ra jo w a .................................
'*A°/o » " » D • ...................
3%  Obligacje komun. gahe. Benku krajowego . . 
t%  Listy lik wid. Królestwa Polski" go za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rnbiach i kop. .

Li3 ty  zastawne i d łużne .
Za 190 fi, im. w art. oprócz knponu bieżącego.

4ilf°l0 Listy zast. f . 1. B an iu  kra:owego..................
4 -„ „ » k ow r. ziem. we Lw. nieokr.
4“/0 .. . . . . .  .  41 l et

•°/>

56 let. 
52 let.

115 — 117 -

67 60 68 —

9 34 9 44
1 33 1 43

96 96
104 — 106 —

93 — 94 —

103 60 106 —

97 60 J8 60
100 60 101 25

96 60 98 —

98 20 99
97 ___ 98 —
94 50 96 fO
94 26 96 —
99 20 100 —

6%  L isty zast. gel. Banku hipot. we Lw. P ra n ..
6%o .  .  .  .  * ’ P*“
fiJ/J 4 ie ty  zast. Z ab kr2d. zi«n>- ^  Krak. 36 let.
60/“ L i r r  dłużne .!a k ła d . kredytowego w łośdań- 

ikiego we Lwowie «  w v ń a . • • • . .
6%  L isty dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie to, *»«*•"• • • • • ■ . . .
5%  L isty  zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestw a Tulskiego z r. 1««9 L it. A za 100 
rub. im  v  oprócz kuponn bież. w rub. i kop.

jjto je  ip lejake i  b a n kó w  
prócz kuponu bieżącego.

Kolei  Karola L udw ika. . . .  . , po 210 złr
Lwowsko-Czermowieckiej . . .  „ 200 „

Gaiicyjslac.80 ®L lbl1 b 'P- we Lwowie ,  20t’ ,
Banku galic. dl3 h a rd lu  1 przemysłu

w K ra k o w ie ........................................  200 „

L o ry .
M iasta f i jra k o w a ...........................................................

„ S ta n is ła w o w a ..............................................
T o w a n y  tw a anBtij&cbiego czerwi-uego Krzyża

„ włoskiego 
BazyLka B u d a-P esz tu .

107 60 
100 30 
98 20

iro  —

69 — 

52 -

100 —

209 — 
247 - -  
318 —

22 —  

27 50 
16 50
10 5C
11 50 

6 40

101 ŁG

211 -
249 — 
323 -

29 — 
29 — 
17 60 
11 60 
12 71. 

7 60

Druk Wł. L. Anczyea i Spółki, pod 7arz. Jana Sadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowaofcl


